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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 1 złr., kwartalnie 9  złv„ 
półrocznie A  zł., rocznie 1 9  zł.

/.a odnoszenie do domu dolicza się 1 ■* cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej .i arohjl
Austro-WęgierskleJ:

miesięcznie 1 złr. S 5  cn t., kv.»rtaluib 
4  złr. pułrocznie a  złr , rocznie M  złr.

Numer pojedyiezy « out.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lnb za jego miejsce, 
za pierwszy raz lO  centów, za nastę­
pne po S  centów — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie CO centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie lO  cnt. taksa i W cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 CO centów od 

wiersz®

Ad. u  dla telegramów:
„K U B J M B ” — K R A K Ó W .

BękcrLî rn 1 w i e j .  i k  bwuk.

c u l O A S O J A  X  a  t  j t v t « w r » « A - r  »-t a  r  i . t a  :  u l i  o c i  B T r .  *7 , X .  p i ę t r o .

Finanse krajowa.
1 .

Do niedawna pierwszym postulatem 
krajowym było uregulowanie kwestji .n- 
demnizacyjaej. Spraw t ta  bardzo długo 
zalegam, az wreLzci j ,  dzięki energicznie 
zainicjowanej akcji Koła polskiego, uda­
ło się przeprowadzić ugodę pomiędzy 
rządem a skarbem krajowym, moi.ą któ­
rej państwo zrzekło się pretensji lbd-mi- 
ljonowei dc Galicji. Z indemnizacją łą ­
czy się nierozerwalnym węzłem kwt>Atja 
regulaej. finansów krajowych, względnie 
konwersji długu indemnizacyjnego, kto.y 
Galicja nadal względem skarbu rządo­
wego zaciągnęła (o miljonów złr.) dó 
końca r. 1898, oraz unifikacji reszty dłu­
gów krajowych, któro z dniem 1 stycz­
nia i8 » l r. wyn.osą sumę 8,772.570 złr.

Wiaaomo, że do konwersji uciekają 
się państwa w chwilach krytycznego 
położenia finansów, ce leo  zmniejszenia 
wydatku na oprocentowanie i umorzenie 
długów, i że operacj 1  ta je s t wykonalną 
w razie możności zaciągnięcia nowej, tań­
szej pożyczki i spłaty dawnego, wyżej 
oprocentowanego długu, Iud w razie spła 
ty  długu krótkoterminowego za pomucą 
nowej pożyczki długoterminowej.

Powiedzieliśmy wyżej, że ogói dłngćw 
krajowych przedstawia poważną sumę 
8,772.570 złr., które można zunifikować 
i skonwertowaó za pomocą jednolitej po­
życzki, po wyłączeniu z tej kwoty po­
życzki, wynoszącej 389.300 złr., ktćrb, 
konwersja, w myśl tekstu obligaeyj s r. 
1873, została wykluczoną.

Pozostaje tedy suma 8.383,270 złr. po- 
aatna do zjednoczenia.

Otóż w tej pierwszorzędnego znaczenia 
dla kraju sprawie, bo stanowiącej o jego 
sile finansowej i możności intenzy wniej- 
szej gospodarki na polu produkcji n a ­

silmy 6,456.127 złr., to trzymających się 
na jednej wysokości, to znowu spadają­
cych o 1 3  miljona złr. po spłacie pre­
tensji skarDU państwowego.

Od r. 1902 widzi autor stały wzrost de­
ficytów o 110— 120.000 złr. z powodu pod­
wyższania się wydatków na administra­
cję. Celem zapobieżenia zwykle stosowa­
nemu środkowi podnobzenia dodatków do 
podatków starych dla pokrycia niedoborów, 
która to taktyka paraliżuje szerszą akcję 
w kierunku produKcyjnyoL wkładów 1 
tanacji finansów, rozwija p. Romanowicz 
program, który omówimy w następnym 
artykule.

Informacje.

do Pary, gdzie kanonik miejscowy ks W o­
dziński, staruszek blińko dziewięćdzicsię 
cioletni, odprawił mi zę św. Po nabożeń­
stwie, zabawiliśmy długą chwilę w skarb­
cu kościelnym, w którym znajdują się 
także klejnoty, jak : zw komicie zachowa­
ne szczątai z ornatu darowanego pracz 
Kazimierza W. i ornat królowej Mary­
sieńki, jakby doplerl. wczoraj zrobiony, 
tudzież wiele innych przedmiotów, po- 
czem ruszyło całe .towarzystwo do m iej­
scowej Szkoły tkaekiśj, nad której bramą, 
udekorowaną w wieńce z liści dębowych 
uwite, posiew ały sztandary o barwach 
polsKicn i ruskich.

Szkoła tkacka istnieje w Rymanowie 
dopiero dwa lata, a jednak możnańy już 
o mej napisać całe itudjum. Zaczynała 
nieśmiało, z obawą, a dziś wyrabia już 
adamaszkowe obrusy, najrozmaitsze ser­
wety, chustici, ręczniai, nawet płonne z 
przędzy belgijskiej, nie ustępujące naj 
przedn:ejszym webom. Duszą szkoły 1 
właściwym j wj kierownikiem jest p. I  a- 
gosz. Uezmów, a jest ich razem 24, za­
staliśmy przy poprawnych warstatach, 
dzięki czemu Każdy z uczestników wy-

W myśl postanowień § 25 ustawy po­
cztowej z 5 listopada 1837 r , nie może 
z wyjątkiem uwolnienia ustawą dozwolone­
go, nikt bez opłaty należytośei taryfami u 
stanowionej, oraz boz dopełnienia warun­
ków pnepisowyoh hcikładu pocztowego do 
przewozu posyłek używać Ustawowy ten 
przepij stanowi bezwarunkowy obowiązek ! cieczki mógł nabrać wyobrażenia o tka 

a i-u . u j .  ctwie. Obok szkoły znajduje się składnadawców pomyłek poosiowych do uiszczę 
nia naiosłych z* przewóz i inne manipula 
cyjne czynności pocztowe należytośei tary 
fowych. Wedle tej normy, odpowiada tedy 
nadawca posyłki wozowej i za należytośei 
w myśl §. 18 nstawy pocztowej « dni 
6 lipca 1838 na adresata prsekaza f się 
mogące, jeżeli tenże przyjęcia posyłki od­
mów i, lub gdy mu takowa doręczoną byo 
nie może i jeżeli praetu zakład■ jiobatowy 
nie może należytośei tyeL ód adresatów 
pobrać; tak samo odpowiada nadawca w 
wypadkach, gdy posyłk. medorączalne na 
miejsce uauania zwrócone być musną, za 
puito zwrotne, a na wypadek, gdyby na­
dawca się wzbraniał należytośei te dobro

musowej ściągnąć.
Wskutek reskryptu wy„. o. k. Minister­

stwa hzudln z dnia 21 kwietnia 1890 r. 
I. 10.098, rwraca się uwagę szanownej pu- 
blicaności na powyższe pojtunowioni.. pra­
wne, z tern że w priyszł ń ciążące na
niedoręezonych posyłkach wozowych nale- 
żytości taryfowe, o lie takowe z ceny przu 
targowej za sprzedaną zawartość pokryte 
nie zostaną, od uaj.weów, którayby się 
Wzbraniali 1 łhowe dobrowolnie uiścić , w 
drodze przymusowej na ich koszt ściągane 
będą.

Na mocy rozporządzenia wys. c. k. Mi­
nisterstwa handlu z dnia 21 mtja 1890 
1. 928 znosi się z końcem czerwca b. r. 
kasowe przekazy, opiewające wyzej niż na 
500 złr.

C. k. Dyrekcja pcczt i telegrafów.
Lwów 7 czerwca 1890 r.

  __________    wolnie uiścić, przysługuje piswo zakłanosi
jowej,” przedłożono „Id  Lo6* w ^ b ra r id fh > « = * « ^ p re te n s jw  »we-W dródW -prty 
ankiecie finansowej z ramienia W ydziału rr"*°' A
Krajowego; dwa wyczerpująco opracowane 
projekty. Autorem pierwszego, z którym 
w ogólnych zarysach zapoznać pragniemy 
naszych czytelników, jest p. Tadeusz Ro­
manowicz, poseł na rtejm i członek W y 
działu krajowego, drugiego zaś p. A.
Zgórski, dyrektor Banku krajowego we 
Lwowie.

Zanim przejdziemy do projektu p. Ro- 
manowicza, wypada uprzytomnić sobie, 
stworzony przez nową ugodę indemniza 
e jjn ą  stosunek skarbu do funduszu k ra ­
jowego, który nakłada La nas znaczne 
zobowiązania. Rzecz się ma tak, że do­
p łata krajowa na dług indemnizaoyjny 
wynosić ma do końca 1898 r. o 200.0U0 
złr. rocznie więcej, niż dotąd, (7 lat po 
200.000 złr.); że w 3-leciu od roku 1899 
do roku 1901 obowiązany będzie kraj 
uiszcza.: do skarbu państwowego na umo­
rzenie długu 4,875.000 złr. (z 15 ro­
cznych zaliczek rządowych od 1883 do
1897 po 325.000 zir.) po 1,625.000 złr. 
rocznie, że wreszcie przypadnie spłacić 
państwu dalszy dług 1,400,000 złr., po­
wstały z rocznych uadpłat po 200.000 
złr. w czasie od 1883 do 1889 roku. To 
razem czyni, że dług z ugody płynący 
po rok 1898 wynosić będzie 6,275.000 
złr., czyli, że obowi psujemy się zapłacić
0 1,400.000 złr. więcej, niż obecnie (7 
lat po 200.000 złr.), dalej uiścić w roku
1898 bez subwencji ostatnią ratę długu 
indemnizacyjnego Galicji wschodniej w 
kwocie 997,683 złr., wreszcie, począwszy 
od roku 1899 spłacić 6,275.00u złr.

Zbytecznem byłoby nawet dodawać, 
że ewentualnie podjęta z powodu zje­
dnoczenia długó* krajow ych, reforma 
skarbowa musiałaby z największą do­
kładnością rozważyć dzisiejszy budżet, 
jego poszczególne p izycie , a to celem 
stworzenia takiego finansowego modus 
vivendi, któryby pozwolił obok fakty­
cznej strony operacyj finansowych, pod­
nieść produkcyjne wkłady na inwesty­
cje krajowe , administrację , szkolnictwo
1 t. d . , od sposobu bowiem zasilani i 
organów samorządu odpowiedniemi środ­
kami , zalezy zawbze ich skuteczne i z 
pożytkiem dla kraju prowadzone działa­
nie. P . Romanowicz, rozpatrzywszy do 
kładnie czynniki normujące kształtowa­
nie się budżetów, jak  wzrost dochodów 
własnych funduszu krajow ego, dochodu 
z dodatków do podatków stałych , nor­
malny wzrost wydatków krajowych, w y­
datek na zjednoczony dług krajowy 1 
ostatni budżet indemnizacyjny, dochodzi 
do takiego sumarycznego obrazu bud­
żetu krajowego łącznie z indemnizacyj- 
nym , który uplastycznia nam wzrost o- 
gólnego niedoboru obu budżetów prze­
ciętnie o 100 do 120 tysięcy złr. rocznie 
w okresie 1891— 1897 i dalsze fluktua­
cje deficytów raz podnoszących się do

Wycieczka Towarzystwa 
politechnicznego.

(List Kur jera Polskiego).

Rymanów & czerwca.
Mimo smutLego Medarda, który nieste­

ty zapowiedział nam słotę 40-dniową, 
mimo aury nad wyraz nieprzyjemnej i 
zimna prawie listopadowego, zapowiedzią 
na przez lwowskie Towarzystwo polite­
chniczne wycieczka do Krosna i Rym a­
nowa, odbyła się w dniu wczorajszym i 
wypadła nad wszelkie spodziewanie. Pod 
urokiem wrażeń niezwykłych a nad wy­
raz dodatnich, biorę pióro, by i¥am bo­
daj w krótkich słowach to opisać, na com 
patrzył i com słyszał.

Towarzystwo, liczące głów blizko pięć­
dziesiąt, do którego należeli krom trzech 
dziennikarzy, mianowicie panów: Platona 
Kosteckiego, Henryka Rewakowicza i S ta­
nisława W ojnarowskiego, sami ludzie fa 
chowi, —  przybyło wraz ze swyin wice­
prezesem, p. Heppe, starszym inżynie­
rem kolei Karola Ludwika, dnia 8 b. m. 
o godzinie 6 rano do starożytnego Kro- 
dna. gdzie na dworcu kolejowym powitał 
gości zastępca nieobecnego burmistrza 
dr. Czajkowski, tudzież reprezentanci ko­
palń bąrona Graevego. Przy akompanja- 
mencie kapeli miejscowej Straży ognio­
wej, która mimo kilkumiesięcznego Istnie­
nia gra już wcale dobrze, wyruszyli g- 
ście na podwodaoh do miasta, Wspaniale 
udekorowanego, i tu  pierwszem śniada­
niem przyjął ich dyrektor kopalń Grae- 
rego, p. Jan  Nep. z Olekaowa Gniewosz. 
Po kawie i herbacie całe towarzystwo 
ruszyło do kościoła 0 0 .  Franciszkanów, 
a zwiedziwszy najpierw świątynię, następ­
nie grobowce Oświeoimów, udaliśmy się

je j wyrobów, będąoy własnością Spółki 
tkackiej, która rozwija się coraz pomy­
ślniej.

Tu znaleźliśmy tyle rzeczy równie pię­
knych jak  praktycznych, że nie dziw, iż 
w ciągu kilku minut kupiliśmy sporo 
ręczników, fartuszków i t. p. wyro ów, 
płabąc za nie blizko 1U0 gnldeuów. Ze 
szkoły wyruszyli wszyscy do prywatneg) 
mieszkania p. Jam  Nep. z Oleksowu 
Gniewosza, który pod nieobecność baro­
na G raerego przyjmował gości autem 
śniadaniem. 1 przyjemny to był nad 
wszelki wy raz., widok, gdyśmy weszli do 
sali przeatronnej, czworobocznej, w k tó ­
rej stały stoły nakryte, do sali obwie­
szonej od góry do ćfołu obrazami, sSRk 
cami, płaskorzeźbami samych polskich 
artystów. Dzieł sztuki j6st tu  kilkaset, 
a wszystkie nasze, polskie. Pan Gniewosz 
zbierał je  w ciągu lat kilkudziesięciu, a 
chociaż w życiu rozmaicie tam u niego 
bywało, nim szczęśliwie zawinął do spo­
kojnego portu Krośniańskiego, mimo to 
nie rozłączył się z temi jz norami i dziś 
stworzył w swoim domu prawdziwe mu­
zeum polskie. Mimo choroby, gospodarz 
przyjmował swych gości prawdzi wie po 
staropolsku: toastom i okrzykom końca 
nie było, a gdy nareszcie 12-ta godzina 
wybiła, ruszył pierwszy do miejscowości 
zwanej Krościenkiem, gdzie się znajdują 
główne kopalnie baroua Graeyego, i tam 
u bramy trjumfainej, na czele wszystkich 
urzędniaow i robotników, a było ich ra ­
zem przeszło 100, przyjmował Towarzy­
stwo gorącą przemową, na którą równie 
pięknie odpowiedział wóuz wycieczki p. 
lleppe. Nastąpiło zwiedzanie szybów. Tu 
kierownictwo objął naczelny inżynier ko 
palń p. Tymoftjewicz. Objaśniwszy naj­
główniejsze narzędzia wiertnicze, kazał 
przy nas wyjąć świder wiercący studnię 
systemem kanadyjskim, a zapuszczony 
iuż w głąb ziemi na 360 metrów, poka­
zywał nam, jak  się z tej amej głęboko­
ści „łyżką* wodę dobywa * gdzieindziej 
objaśniał wielce trudną i kosztowną m a­
nipulację około odgważdżania szybu, sło­
wem w ciągu godziny zapoznał nas z 
wszystkiem. tajemnicami nafciarstwa. Ba­
ron G racie  ma już szybów 8, nowe są 
w projekcie, a chociaż dot^d ukończono 
ledwie 4, mimo to w trzech nafta się już 
pokazała. Jest to rezultat nad wszelki 
wyraz pomyślny, a zasługa w tern głó­
wnego dyrektora, który na długoletni! m 
doświadczeniu oparty^ lepiej wie, które 
tereny są naftodajne, niż geologowie pa­
tentowani.

Z Krościenka ruszyliśmy do W ietrzna, 
na którego terytorjum znajdują się obe­
cnie najbogatsze kopalnie (niestety, głów­
ne z nich są własnością Amerykanów 1) 
ale tu, prócz wkdkiogo zbiornika nafty, 
nie znaleźliśmy nic takiego, czego byśmy 
p m d te m  w Krośoienku nie widzieli.

Z W ietrznego dobrą drogą puściliśmy 
się do Rymanowa.

Wśród lasów, nad rzeczułką w nowe 
koryto ujętą, co niezmiernie wiele pracy 
i pieniędzy kosztowało, w miejscowości 
nad wyraz uroczej, gdzie przed laty dzie­
sięciu joszcze nic me było, znajduje się 
rozległy i świetnie zabudowany zakład 
kąpielowy. Który poWstal dzięki rozumo­
wi , pracy i szl ichetnemu poświęceniu 
jednej polskiej niewiasty, którą jes t hr. 
z Działynakich Potocka — znana mimo 
młodego jeszcze wieku tak daleko, jak  
daleko język polski rozbrzmiewa. Kto 
jej u nas nie zna, kto nie słyszał o jej 
miłosierdziu, o jej cno Lach iście ew an­
gelicznych P Cześć takim Polkom 1

Oczekiwała nas hrabina z synem, Józe-' 
iem, daleko od Zakładu, u mostu, przez 
który idzie się do domu łaziennego. U ra­
dowana była niezmiernie, prawie uszczę­
śliwiona, jak gdybyśmy jej łaskę w y­
świadczali , że chcemy to zobaczyć, co 
Każdy Polak widzieć powinien ’ Bu dyn... 
wszystkie piękne, romantycznie porozrzu 
cane; drzewa : parku świeżo założonym 
podnoszą się i rozwijają, łazienKi wygo­
dne, czyste, pełne światła i powietrza, 
słowem wszystko sprawia wrażenie nad­
zwyczaj miłe. Nie dziw też, że goście! 
tłumnie do Ry manowa już zjeżdżają, na 
wet w chwili, gdyśmy szli przez parK, | 
toczyły się z nimi trzy powozy, a w tyle [ 
kilka wozów z rzeczami. W dużym dwor­
cu zakładowym, niedawno wystawionym, 
w którym znajduje się sala, mogąca ła ­
two pomieścić sto par tańoującyt , cze­
kała nas nowa niespodzianka.

jednej z sal pobocznych, czcigodna 
właścicielka zakładu zaimprowizowała 
wystawę wyrobów czysto rymanowskich, 
a uczyniła to z takim wdziękiem i tak 
harmonijną całość stworzyła, że gdyśmy 
tam w eszli, byliśmy zdumieni. Tu le­
żały prześliczne wyroby z drzew a, zna­
ne już nawet po za granicami Gai.cu, 
tam misterne koszyki z korzeni wypla 
ta n e ; tu  wisiały bieluchne, prawdziwie 
dziewicze serdaczki, w których panienki 
mogłyby się nawet w salonie pokazać 
tam koronki wykonane równie pracowi­
cie jak  m isternie; gdzieindziej spoczy­
wało doskpnałe obuw ie, wyroby rym ar­
skie i tyle innych przedmiotów, żeśmy 
ich nawet zapamiętać nie mogli. I  wszy­
stko to wyrabia sam Rymanów ze swoją 
okolicą, a wyrabia dzięki iniojatywie i 
pomocy hr. Potockiej. Ale choć enorgi 
ępna oaturp. tej nipwiasty wj,ątkowej 
wciąż jest Czynna i wciąż zapobiegliwa, 
mimo to, nie może juz ona dla przemy­
słu rymanowskiego tyle czynić, co da­
wniej, gdyż nie Witlka je j  fortuna po 
śmierci jej męża, nieodżałowanej pamięci 
hr. Stanicława, nie może takich jak  da­
wniej ponosić wydatków. Miejmy jednak 
nadzie ję , że znajdą się w kraju ladzie 
dobrej w oli, którzy dołożą starań, aby 
przemysł domowy w Rymanowie mógł 
się nadal pomyślnie rozwijać.

Po obiedzie, przy którym wznoszono 
znów toasty, przeważnie na cześć za 
cnej gospodyni, (najpiękniejszy mię­
dzy nienn wypowiedział współpracownik 
Dziennika Polskiego p. Stanisław W ojna­
rowski), ukazano nam prześliczny obraz 
z żywych osób, przedstawiający Polskę, 
Ruś i L itw ę, a dokoła nich grupujący 
się nasz przem ysł; i dopiero późnym 
wieczorem wyruszyli goście lwowscy do 
Lw ow a, wywożąc z B ym anoaa wspom­
nienie równie dodatnie, jak  podniosłe.

Posyłam wam relację napisaną na ko­
lanie , nie szukajcie w moim liście ani 
barw, ani stylu. Nafoiarstwo i Ryma 
nów, to tem aty zbyt obszerne, by je 
można streścić w kilku słowach doryw­
czych, przeto poświęcę im niedługo wię­
cej czasu, a Wy, sądzę, dla moich stu- 
djów me odmówicie mi miejsca.

Józef Rogosz.

Z prowincji.
(List „Kurjera Polskiego*).

Siersza dn. 9 czerwca.
Wczoraj odbyła się ta uroczystość, która 

w innych okolicznościach minęłaby może 
bez włażenia, ale której w kil i . tygodni 
po ro-ruchach biaLkicL „arto poŚwiąoió 
cokolwiek uwagi. Otóż hr. Andrzej Potoc­
ki, spadkobierca ś. p. hr. Artnra Potoc­
kiego, wszedł uroozyście w poina lanie tutej­
szego majątku i miejscowych kopalń, Z tego 
powodu przystroiła się cała Siersza bardzo 
wsp-nialt. Zarówno na kominach fabryk, 
jak na szczytach szybów pozatykauo cho­
rągwie o barwach narodowycb i domu Po­
tockich (biała z niebieską). Ściany budyn­
ków przyozdobiono girlandami z zieleni, 
które tworzyły herby dziedzica. Mimo u- 
lewnego deszczu zgromadził się rychło 
bardzo licznie Ind okoliczny i robotnicy 
w uniformach. Przed szybem „Artura* u- 
stawiono piękny ołtarz z kopalin sierszań- 
.kioh, mianowicie z obrobionych wielkioh 
płyt węgla, spojonych szraeami cynk ,wemi. 
Ołtarz otoczony był godłami górmczemi, 
a tuż przed nim ustawiono branie tijum 
fa lną , w której stanął kilkotysięczny tłum 
ludu z księżmi Twardowskim z Trzebini i 
Polowcem z Nowej góry, na czele. Grórnioy 
i robotnicy, oraz urzędnicy zgromadzili się 
około p. Bortonoca, naczelnego inspekto~v 
Przed nimi stanęły w bieli dziewczęta, 
które jnż poprzednio drogę aż pod ołtarz 
wysypały gałązkami jodliny.

O godz. 8 mej usłyszały czbkająee tłun./ 
sygnał kolejowy a niebawem nadjeeLał to­
rem z Trzebini do 3ierjzy, prowadzony 
przez naczelnika stacji Trzebinie p. Stein­
hausa pociąg nadawycaajny, z którego wi­
tany przea duchowieńotwo wysiadł pierweay 
książę Biskup krakowsni a aa nim lir. An- 
irz jj Potocki, Iitorego tłumy powitały peł- 
nemi zapału okrzykami, — dołoj gione 
ucztotn.ków uroczystości, jak „tarosii gór­
niczy p. Stengel, nadkomisarz p. Boehań- 
sk i, pp. Baranowski i dr. Grudziński, dr. 
Pawlas, reprezentant jtarostwa jnrni— 
skiego, Stanisław Klaczycki, J . Siegler 
d’Eberswald, kilku księży i t. d Z powodu 
niepogody nie mógi ks ążę BLkap odpra - 
wió nabożeństwa przed opisanym powyżej 
ołtarz, m, lecą uczynił to w „lelkiej 
iabie pray szybie „Artnra* , w której jest 
ołtorz św. Barbary, patronki górników.

Po mszy św. odmówił przyszły purpurat 
wraz z Indem modły za neiśniony Kośeiół 
i prześladowanych biuci naszych, puczem 
wygłosił z wielkiem namaszczeniem naukę 
zastosowaną do potrzeb robotnikjw i ludu 
w ogóle. Książę Biskup nawoływał słucha - 
czów do miłości i zgedy, do spełniania 
przykazań i do życia prawdziwie katoli­
ckiego. Nie należy słnehaó tych, ktorry u- 
dają przyjaciół Indu a udzielają im rad 
bardzo niebezpiecznych, bo pociągających 
za sobą nieszczęścia dla robotników i ioL 
rodzin. Zupełnie równi ludnie nie będą na 
niemi, ale przed Bogiem mają oni wszyscy 
równą wartość i będą sądzeni wedłng iwy eh 
czynów. Człowiek nie jest na tym świeeie 
dla przyjemności, lecz powinien znosić cier­
pliwie przykrości, naśladując w tern Zba­
wiciela świata. Jeżeli robotnikom dzieje się 
krzywda, powinni oni otwarcie i saozerze 
udawać się do chlebodawcy, który nieza­
wodnie słuszne ich żyezenia uwzględni. Jak  
Każdy chrześcijanin, tak i robotniey obowią­
zani trzymać jię zasady: Módl się i pri,
*u j!

Przemówienie dostojnego księcia Kościo­
ła wielkie wywarło wrażenie. Lad npadł 
wzruszony na kolana a książę BisKdp u- 
dzielił ma swego apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Piękne byto także przemówienie hr. An­
drzeja Potookieg. który podziękowawszy 
najprzewielebniejszemn Ks. Biskupowi za 
trudy, przypomniał stratę, jaką rodzina Po­
tockich, jakoteż robotniey ponieśli przez 
śmierć poprzedniego dziedzica a następnie 
podziękował górnikom i innym robotnikom 
za to, że spokojnie zachowali się w chwili, 
gdy w innych stronach krew się lała, a nie 
usłuchali obcych kusicieli. Tylko ol warto­
ścią i szczerością mogą robotnicy polepszyć 
swoją dolę. Nowy dziedzic zaręczył im, ks 
zawsze wchodzić będzie w ich położenie a 
zarazem dodał, że podwyższa wszystkim 
zarobek.

Przemówienie p. hrabiego przyjęli robo­
tnicy okrzykami, a następnie przemówił w 
ich imieniu sztyg-r Langer, który już 52 
lat pracuje w kopalniaoh siersi eckich, dzię­
kując dziedziców: za życzliwość i zapewuia- 
jąo go o wdzięczności i orzywiązzniu ro- 
botuików, a k.cięciu Biskupowi wyrażając 
podziękowaiie na łaskawe przybycie.

Następnie przedstawiali się nowemu chle­
bodawcy urzędnicy, których imieniem prze­
mówił p. Bortonec, poezem deputacje gór­
ników i gminy Sierszy podały ehleb i sól 
p. hrabiemu, który n wsnystkiemi rozma­
wiał o ich sprawach i potrnBbach. ZwibJzo-. 
no potem szczegółowo szyb „Artura*, który 
dziś już należy do pierwszorzędnych zakła­
dów górniczych, bo sama produkcja węgla 
dojdzie tam w przyszłym rokn do 1 l/ l£ mil- 
jonz cetnarów metr. Nadto dobywa się 
tutaj galman, cynk, i t. d.

W końca podejmował dziedzic wszyst­
kich uoaestnikow ucztą. W wielkiej sali 
szybn zasiedli goście, obok nich urzęd­
nicy i starsi wiekiem robotnicy a dla 
młodszych w liczbie około 1200 ustawiono 
stoły obok szybu. Pierwszy toast wniósł 
gospodarz na cześć „przyszłego kardynała*. 
Następowały toasty aa cześć dziedzioa, jego 
matki, robotników (wniósł hr. Andrzej 
Potocki', najstarszych nraedników i gośoi. 
Po uczcie zwiedzono szyb „Izabella* i 
szkółkę Indową, gdzie dziatwa w strojach 
świątecznych ofiarowała dziedzicowi bukiety 
dia niego i jego małżonki a w zamian 
obdarzoną została piękoemi książeczkami.

To był ostatni punki w programie pię­
knej uroczystości, ktor bardzo mile za­
pisała się w pamięci wszystkich uczest­
ników.

Obrady Delegacji.
jPeszt, 9 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji b 
dżetowej hr. Kalnoky złożył esposć o p 
łożeniu zagranieznem. Brzmi ono jak  n
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stępu je: „Materjalne położenie polityki
zagranicznej nie zmieniło się istotnie od 
roku zeszłego. Będzie to dla kazasgo 
łatwo zrozumiałe, bo podstawa polityki 
zewnętrznej nie zwykła się w regule zmie­
niać w przeciągn każdych dwunastu mie­
sięcy. Stosnnki Austrji do sprzymierzo­
nych mocarstw nie były jeszcze nigdy 
tak  ustalone, jasne i otwarte jak  dzisiaj. 
Należy to zawdzięczać głównie energi­
cznej osobie niemieckiego cesarza, ktOre 
go wpływ jest tak  potężny, że nawet tak 
ważny wypadek, jak  ustąpienie ks. Bis­
m arcka i nominacja Caprm ego nie mogły 
nic zmienić w przyjaznych stosunkach z 
Anstrją. Te wyborne niewątpliwie sto­
sunki państw sprzymierzonych wymagają 
z naszej strony większego wytężenia sił, 
ażeby módz stanąć ubok nich pod wzglę­
dem sił zbrojnych. Co się tyczy położe­
nia Bułgarji, stanowisko nasze do tego 
państwa w ogólności nie zmieniło się 
wcale. Rząd i książę ustalają Bię tam z 
każdym dniem bardziej. Los Bułgarji, 
mógłbym powiedzieć, leży w jej w ła­
snych rękach. Jeżeli nie puści się na ża 
dne eksperymenty polityczne, leez zwróci 
jsię całkowicie do pracy nad wewnętrz 
nym ekonomicznym rozwojem, wtedy nie 
będzie napotykała na trudności w spo- 
kojnem ustaleniu stosuuków, które uaie- 
zj zostawić przyszłość.. Co do Serbji 
minister powołuje się na słowa swoje wy 
powiedziane w roicu zeszłym. Rząd i re- 
jen c ja  dały zapewnienia przyjaźni i zazna­
czyły, że nic w dotychczasowych stosun 
Łach zmieniać nie chcą. Zresztą, przyjazne 
te stosunki p ilegają zawsze na wza jemności 
i jeżeli hr. Kplnoky nie chce twierdzić, ani 
dow< dzić, że z serbskiej strony ta  wza­
jemność z zamiarem bywa naruszaną, to 
znowu nie można temu zaprzeczyć, że 
przez zmianę w wewnętrznem polity­
cznym politycznem położeniu Serbji, a 
mianowicie wskutek wydostania się na 
wierzch prądu radykalnego w tym kraju, 
przyjaźń wzajemna znacznie osłabła. Głó­
wnie postępowanie serbskiej prasy, k tó ­
ra  cieszy się taką wolnością, jaką  ma 
prasa jedynie wysoko uoy wilizowanych 
krajów, i osłaoia powagę serbskiego rzą 
du — ta prasa powinna zmusić rząd 
serbski do wyszukania sol ie dróg i środ­
ków, ażeby nadszarpniętą powagę wzmo­
cnić. Austrja nie może w tym kierun 
ku występować zbyt ostro, ponieważ 
małe państwa w tym względzie są bar­
dzo drażliwe i nie lubią mięszania się 
obcych państw. Zresztą uważa minister, 
że Serbia nie jest dosyć samodzielna i 
silna, żeby sama mogła sprowadzić po­
ważne zawikłania. — Stosunki z Rumu- 
nją są stale bardzo dobre, jedynie pod 
względem ekonumicznym nastąpiła sta­
gnacja, bo odnowienie trak tatu  handlo­
wego dotychczas nie mogło przyjść do 
skutku. Nasze stosunki do innych mo­
carstw są bardzo dobre. W  roku 1891 
nastąpi odnowienie traktatów handlowych. 
Minister zaznacza, że w obecnej chwili 
widoki nie są bardzo pomyślne, może 
się jednali uda pociąg protekcyjny, który 
teraz opanowuje całą polityką handlową, 
nieco zl .godzić. W  szczególności byłoby 
do życzenia, żeby Niemcy prowadziły 
lepszą politykę handlową. Z Turcją i 
Grecją rokowania handlowe są w toku*. 
Bo mowie Kalnoky’ego delegowany B i­
liński zabiera głos ; mówi o bułgarskim 
spisku Punicy . zaznacza, że jedynie dla­
tego udało się tak nikczemny spisek 
utworzyć, że ksiąze Ferdynand dotych­
czas me jest uznany. W skutek tych nie­
normalnych stosunków, każdy B ułgar czu­

je  się uprawniony do intrygowania prze­
ciwko księciu.

Biliński zapytuje się za tem , czy rząd 
austrjacki nie m yśli, jak  powinien, o 
zrobieniu kroków w celu zaradzenia złe­
m u , które nujniczasłużeniej dotyka tak  
sympatyczny naród. H r. Ealnoky nie zga­
dza się z poglądem p. Bilińskiego, jak o ­
by nieuznanie księcia było w związku 
ze spiskiem P an icy ; przypomina, że ta ­
kie samo sprzysiężenie, tylko z lepszym 
skutkiem było przeciwko księciu A le­
ksandrowi, który przecież był uznany. 
Podobne próby, jak  Panicy, znajdują 
bardzo mało echa w Bułgarji, i są wsku 
tek tego prawie nic nie znaczące. Jedy> 
nie młodo-macedończycy entuzjazmowali 
się Panicą, jako swoim rodakiem ; oprócz 
n ich , brali udział w spisku rewolnejoni 
ści z zawodu. Cała sprawa nie powstała 
bynajmniej wewnątrz kra ju  ; można śmiało 
powiedzieć, że została zaszczepiona z 
zewnątrz. Go się tyczy sprawy uznania 
księcia, nie zrobiono nic w nbiegłym 
roku. Rząd jest związany uchwałami 
berlińskiego tiak ta tu  i musi czekać na 
oznaczenie stanowiska innych zaintereso­
wanych w tej sprawie czynników. W  
praktyce rząd austrjacki uznał księcia, 
zawiązując z jego rządem stosunki eko­
nomiczne ; zresztą, tak jak  dziś rzeczy sto 
ją , rząd bułgarski może panować spokojnie 
1 kolegowany Demeł omawia także spra­
wy bułgarskie i zwraca się przeciwko 
wywodom Bilińskiego. W edług zapatry­
wań Demela, Bułgarję należy samej so­
bie zostawić, żeby można było o tym 
kraju pow ied zeć : Bulgana fura da se

Wiadomości polityczne.
Konwencja austrjacko-rosyjska.

Russkij lnwalid  ogłasza zawartą między 
Rosją a Austrją na dniu 3 marca (19 lu 
tego) b. r. deklarację, według której za­
warta w dniu 2 kwietnia 1884 r. po­
między temi oboma państwami konwen 
cja o bezpośredniem znoszeniu się są 
dów położonych w obustronnych prowin 
cjach pogranicznych, ma być rozszerzo­
ną na wojskowy sąd okręgowy w W ar 
szawie. Na przyszłość zatem będzie woj 
skowy sąd okręgowy w W arszawie i je  
go oskarżyciel publiczny z komendanta­
mi twierdzy krakowskiej i przemyskiej 

garnizonowemi sądami w Tarnowie, 
Lwowie i Czerniowcach we wszystkich 
sprawach, dotyczących ich kompetencji, 
porozumiewać się wprost, bez pośredni­
ctwa interwencji dyplomatycznej.

D eklaracja została ratyfikowaną w Pe 
tersburgu dnia 19 lutego (marca) 1890, 
a podpisali ją  rosyjski m inister spraw 
zewnętrznych p, Giers i austro-węgier­
ski ambasador przy dworze peter.Dur 
skim, br. W olkenstein-Tostenburg.

Podaliśmy przed kilku tygodniami 
wiadomość o tej konwencji, powtarzając 
ją  za Oazetą Narodową Podając ją  dzi­
siaj ze szczegółami, zwracamy uwagę 
delegacji naszej, obradującej właśnie w 
Budapeszcie, iż byłoby właściwem, a na­
wet koniecznem, zażądać wyjaśnienia, 
akie były motywa rządu do zawarcia 
tonwencji i jakiej można się spodziewać 

na jej podstaw ie procedury. Dla nas 
wszelkie konwencje z Rosją, s ą . . .  nie 
sympatyczne.

Zagranica o polityce Austro Węgier.
Reporterzy dziennikarscy z najwię- 

tszem zajęciem wyczekują przemówień

monarszyfah w czasie otwarcia posiedzeń 
ci& łpai lamentarnycb. Roznoszą te prze­
mówienia druty telegraficzne oiekawej 
rzeszy czytelników, a w ślad za tern po­
jaw iają się opinje, zdania, kombinacje 
horoskopów politycznych. Przemówienia 
cesarza Franciszka Józefa m ają ten przy­
wilej, że wywierają wrażenie tak powa­
żne, |ak poważnem je s t słowo, które 
płynie z ust powszechnie w całym świę­
cie szanowanego monarchy. Znamieniem 
słów cesarskich jest obok powagi, także 
szczerość, jasność i spokój.

I Tak je  ocenia opinja Anglji, Nie­
miec, nawet Francji, a poniekąd i Rosji. 
Standard londyński tak mówi: „Polityka 
Austro-W ęgier jest jasna, świadoma sie­
bie, bez zarzutu. Jest to polityka kon­
serwatywna, pokojowa. To też cała Eu­
ropa z zajęciem i ciekawością pełną sza- 
cunk j wsłuchuje się i w patruje w dzia­
łalność delegacji dualistycznego państwa. 
Delegacja z właściwą sobie wiernością 
skupiła się koło tronu, z którego prze­
mawiał monarcha z właściwem sobie u- 
m .arkowam em , a słowa jego są pełne 
wagiJ .

Głosy dzienników francuzkich, niemie­
ckich itd. podamy następnie.

B u d ie t wojskowy w Berlinie.

N a posiedzenia komisji wojsLowej 
„reicbstagu* niemieckiego, oświadczył 
sekretarz stanu w ministerstwie Bkarbu, 
że parlamentowi przedłożonym zostanie 
dodatkowy eta t na budowę aróg żela 
znyoh „strategiczaych* i na zaopatrzenie 
rezerw w broń najnowszego systemu, tu ­
dzież na wyćwiczenie ich w użyciu tej 
broni. Oczywiście, że z pomnożeniem 
wydatków, muszą znaleźć się nowe źró­
dła dochodów, na co sekretarz stanu 
zwraca uwagę komisji, dodając, że ceł 
od importu z^oża podwyższać nie podo­
bna, a me byłoby do życzenia, aby się 
nasunęła konieczność ustanow ienia pań­
stwowego podatku dochodowego. Zdaniem 
sekretarza stanu , zaciągnięcie pożyczki 
nie byłoby ani trudne, ani szkodliwe dla 
kredytu państwa. Minister wojny dodał 
od siebie, iż nie może zapewnić, czy na­
dal dwuletnia służba wystarczy, jak  te­
go domagał się deputowany Richter. 
Przyzwyczajeni do tego corocznego roz­
rostu budżetów wojskowych we wszyst 
kich parlamentach, bez zdziwienia czy 
tamy te najświeższe wiadomości berliń' 
skie, ale mimo tego narzuca się pytanie 
Kiedyż się to skończy ? kiedyż uzbroje­
nia staną u kresu P

Jeżeli w całym prawie świecie 
Wolniej narodów pierś oddycha,

Odkąd żelazny runął kolos,
To także słuszną ta uciecha.

Bo chociaż Krnpp i Mannlichery 
Nie usunęły się i  wid: mi,

Odszedł ten, co jc w świat wprowadził 
I  bronił zawsze najwymowniej.

Lecz jeśli Niemcy (komnż one 
Swą zawdzięczają wielkość całą?)

Język ma pokazują dzisiaj,
Swojej hirtuiji zwą zakałą;

Jeżeli drwiąc, z kolosa czynią 
Alkoholimę morfin!. .

T g, cheć on wróg n«si, rzec mnsimy : 
Niemiecka wdzięczność to zaiste!

* *
*

Jeżeli Francja z całej siły 
Raduje się ta erą nową,

W której przestaje włosów troje 
Europy całej rządzić głow^ ;

Jeżeli Francja — ha, to jasne !
Boć ten, co z strzechy jej dwie belki 

Wyjął, zagrabił, — padł sromotnie,
Padł Francji nieprzyjaciel wierni.

Jeżeli my nradowani,
Żeśmy dożyli owej chwili,

W której brutalny szermierz gwałtu 
Niby podcięty dąb się chyli ;

Jeżeli my — zrozumieć łatw o!
Niechaj radosne brzmią peany! 

Nemezis w końca go dotknęła,
Ubył nam wróg nieprzejednany.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Wiec akadomioKi w sprawie udsiafu 
młodzieży w uroczystości przeniesienia zwłok 
Mickiewicza, odbył się w sobotę wieesurem 
o godz. 7 w auli szKoły politechnicznej 
przy udziale niespełna 200 osób, pod prze 
wodnictweiii p Ernesta Adama, prezesa 
„Czytelni akademickiej*. Ucłr./alono ref o 
lucje do Wydziału krajowego, ab y : 1) do 
komitetu krajowego, zajmującego się prze 
wiezieniem zwłok Mickiewieza, przyjęto 
przedstawicieli lwowskiej i dublańskiej ml o 
dzieży akademickiej; — 2) aby przedsta- 
wioiel lwowskiej i dublańskiej młodzieży 
akademickiej wysłany był między innymi 
po zwłoki do Paryża; 3) aby podczas ob- 
ohodu w Krakowie, przemawiać mogli także 
przedstawiciele młodzieży akademickiej 
krakowskiej, lwowskiej i dublańskiej. 
„Czytelnia* wybrała swym delegatem p 
Ernesta Adaiun, reprezentantem zań Dublań 
esyków obrany został p. Stefan Surzycki —

* P. Oktaw Pietruski wyzdrowiał już 
zupełnie.

* P. Sladkowsi i, dyrektor kolei Karola 
Ludwika, wyjechał do Karlsbadu.

* Odbył się tu onegdaj zjazd b. uozniów 
t. z. oernardj ńckicgo gimnazjum we Lwu 
wie, którzy przed 10 laty, t. j. w r. 1880 
zdali maturę, mszę św. odprawił w kościele
0 0  Bernardynów przybyły umyślnie z 
Krakowa ks. dr. Lenkiowioz. Po nabożeń- 
..win powitał oDeonych p. Nawrocki, na co 
odpowiedział ks. dr. Lenkiewicz.

* Stowarzyszenie tutejsze drukarzy „O 
gnisko* i „Wzajemna pomoc* postanowiły 
urządaić z kodeom b. m. na „Wysokim 
Zamku* w 450 letnią rocznicę wynalczie 
nia druku przez Guttenberga, niczwykie 
oryginalny obchód. Do współudziału zapro­
sili a rakarze lwowskie „Koło literackie* 
księgarzy lwowskich F .  prezydent miasta 
przyrzekł, że na ten cel będzie zamkniętą 
część „Wysokiego Zamka*.

* Wydział administracyjny Zakłada a-
1 upieczenia robotników od wypadków dla 
Galicji i Bukowiny we Lwowie, powierzył 
czynnośei delegata zakładu p. Gustawowi 
Horodeu kiema.

* Onegdaj popołudniu odbyła się w otwar 
tej ujeżdżalni wojskowej przy koszarach 
Ferdynanda, produkcja jazdy 11 brygady 
artyleiji. P n  ,.d baterją ustawiono trzy 
pięknie przystrojone trybuny. Środkowa 
największa zapełniona była po brzegi za­
proszoną publicznością, która z nadzwy- 
esajnem zajęciem przypatrywała się istotnie 
interesującym produkcjom. Miejsca na le ­
wej trybunie zajęła generalicja, która przy­

była prawie w komplecie z komenderują­
cym ks. Windischgraetzem na czele. Prze­
ważna część wyżozych wojskowych przybyła 
z żonami. Trybuna z prawej strony prze­
znaczona była dla komitetu sędziów.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Przemyśl dnia 8 czerwca. — Tow. 
gimnastyczne „Sokół* wysyła na uroczy­
stość sprowadzenia zwłok nieśmiertelnej pa- 
mięei wieszcza Adama do kŁteiry na Wa­
welu, delegację, do której wybrani zostali 
pp. dr. Leontud Tarnawski, adwokat kra­
jowy, i jJzia dr. Misiński Także kjrpns 
ochotniczej straży pożarnej ora* Stowarzy­
szenia przemysłowe i „Gwiazda11 wezmą 
udział w uroczystości. Rada miejska ró ­
wnież wyśle delegatów. — Towarzystwo 
dramatyczne przygotowuje przedstawienie 
opery uarodowej: Skalm erzanki. — Kon­
cert na korzyść „Tow. upiększania miasta*, 
który odbył się dnia 4 b m. przy współ­
udziale p. prof Bylickiego z Krakowa, 
zgromadził w te-trze letnim na Zamku 
bardzo licznych słuchaczy, którzy zachwy­
cali się mianowicie grą znakomitego wa­
szego pianisty. Zasłażonemi oklaskami pła­
cono także p. V u iy  za wyborną grę na 
skrzypcach i chórowi Tow. muzycznego za 
świetne wykonanie „Poloneza koronacyj­
nego* Karpińskiego.

* Kołomyja dn. 8 czerwca. —• Walne 
Zgromadzenie delegatów powiatowej Kasy 
dla chorych w Kołomyji odbędzie się w myśl 
ustawy z 30 mar^a 1889, Dz. pp. N-ro 
33 w niedzielę dnia 15 czerwca 1890 o 
godzinie 4 po południa, w sali Rady gmin­
nej. Porządek obrad: 1) Sprawozdanie
z ezynnośoi Zarząd.' za czas od 1 sierpnia 
po koniec roku 1889. 2) Sprawozdanie
Yyaziałn nadzorczego z luchunkow z r. 
1889 z wnioskiem na udzielenie Zarządowi 
absoiulorjam. 3) Projekt zmiany statutu. 
4) Wybór dwóch członków do Zarządu 
z grona pracujących. 5) Wnioski członków. 
Z Zaiaądn pow. kasy dla oburyoh w Ko­
łomyji 1 czerwca 1890. Prezes: F. Zima, 
Członek: A. Bartz. — Nowa Rada składała 
w dnia 4 czerwca na ręce starosty p. Mię- 
sowicza, przepisane nową ustawą pnyrze 
ozenie. Następnie postawił radny p. r. J a  
kubowski wniosek wzięciu udziału . uro 
czystośeiach krakowskiob ex re sprowadzenia 
zwłok Adama Mickiewicz W tym celu 
proponnje on wyznaczyć z funduszów miej 
skieh kwotę 100 złr. i przesłać ją  Wydzia 
łowi krajowemu na pokrycie kosztów prze­
niesienia zwłok wieszcza i wybrać delega­
tów, którzy by gminę kołomyjską reprezen 
towali w Ki i k #wie w dniu złożenia zwłok 
na Wawelu. Rada przyjęła oba wnioski i 
wybrano delegatami pp. hr. Starzeńskiego, 
Salomona Wieselberga, dra Teofila Dębio 
kiego. — Wydział czytelni im. I. J . Kra 
szewskiego na posiedzeniu z wy cza, nem od 
bytem we środę dnia 4 b. m. uchwalił:
1) Otwarcie na nowo ozytelni, znajdującej 
się obecnie w domu hr. Starzeńskiego (ry­
nek, gdzie apteka A. Sidorowieża, I. pię­
tro) ; — 2) przyjął do wiadomości wystą • 
pienie 3 członków i wpisał na listę 4 no

ych rzłonków ozytelui i 3) ucLwalii: 
Wysłać na pogrzeb Mickiewicza trzech de­
legatów w osobach: dra Sysaka, dra Pia 
skiewicza i dyrektora Wrońskiego. Delegaci 
powiozą do Krakowa srebrny wieuiec z na­
pisem : „Nieśmiertelnemu wieszczowi pol­
skiemu, Adamowi Mioku wieżowi — Czytel­
nia I. J .  Kraszewskiego w Kołomyi*. — 
Powódź koncertów nawiedziła nasze miasto. 
Barącz, znakomity artysta dramatyczny i 
były dyrektor sceny lwowskiej, dał dwa 
gościnne przedstawienia w niedzielę i wto 
rek ; we środę urządziło tutejsze Towarzy-

POGADANKA PR Z Y JA C IE L SK A
i )  PODSŁUCHAŁ

c z e s ł a w  p i e n i ą ż e k .

(Ciąg dalszj).
Kajcio pochował notatki, rachunki, wy­

ciągnął sie na sofie i zabrał g ło s :
—  Gdyśmy się rozstali po bankicciku 

doktorackim, tyś został we Lwowie, a ja  
wyjechałem zai az na wieś. Ocnotę mia­
łem wielką do gospodarstwa, ale ojciec 
pragnął, bym koniecznie wstąpił do urzę­
du. Ci Potoccy, Gołuchowsey, Tarnowscy 
i t. d. narobili kłopotn takim  jak  ja , co 
to do roli ciągną, a szpargalstwa kance­
laryjnego nie lubią Zabieraj się tu do 
zagm a, a oj*iee do argum entu: patrz, 
tacy służą, co miljony maią, to trzeba 
tobie tern więcej brać się do urzędu. A 
no, zostałem urzędnikiem i przeznaczył 
mnie namiestnik do starostwa w miaste­
czku, co n lało pretensję do miasta, do 
dobrego tonu, do dobrego towarzystwa, 
a wszystko w niem było w tym smaku, 
co świecidła ze złota Talmi. Ni to wieś. 
ni miasto. Na złość sąsiedztwa ani wy­
szukać żadnego, bo w całym powiecie 47 
maj |tków  tabularnych, z czego 30 żydo­
wskich, dziesięć przeróżnych banków nie­
mieckich, a reszta najrozmaitszych po- 
bigw, dyrektorów, verwaltungsraiów, m ie­
szkających we Lwowie lub w Wiedniu. 
Ach t co za nudy I 

Inteligencja miejscowa, a t o : urzędni­
cy, koledzy biurowi, znajdowali przyje­
mność w kasynie, w taroku, beziku, wi­
ńcie i tym podobnych egzercy cjach, któ­
re mnie tylko nudzić mogły. R a- mn.c 
sforsowano do preferansa, w pół go­

dziny usnąłem. Jedna tam była insty­
tucja, która coś robiła na seijo. W  mia­
steczku jest gimnazjum, więc też inteli­
gencja profesorska, a dzięki je j było też 
towarzystwo pedagogiczne. Chociaż nie 
pedagog, zostałem członkiem tego towa­
rzystwa, zrazu z nudów, potem z praw­
dziwego zainteresowania się temi spra­
wami.

Zapowiedziany byl lipcowy zjazd w je  
dnem z miasteczek pokuckich; postano­
wiłem pojechać tam, by się pedagogom 
przypatrzyć. W pierwszy dzień zjazdu 
nie mogłem wyjechać, bo licho nadało 
jakąś nagłą komisję. Jadę w drugi dzień; 
oczywiście nie zastaję już na dworcu ża­
dnego członka komitetu. Była godzina 
10 wieczorem. Biorę fiakra i każę się 
wieźć do pierwszego lepszego hotelu. 
Objechałem wszystkie i rlgdzie za naj­
droższe pieniądze nie można było zna­
leźć miejsca. Już dochodzi 11 — co tu 
robić P

— Jedź do ratusza — wołam na fia­
kra. —  Jestem  u celu, wysiadam, szu­
kam policjanta, znajduję i każę się wieźć 
do koszar policyjnych. Był tam jakiś 
sierżant, jem u oddaję kuferek i zapowia­
dam że przvidę na noc do kancclarji 
policyjnej- jeżeli noclegu nie znajdę, bo 
jużcić pod gołem niebem nie zostanę.

— A może pan komisarz znajdzie ko­
mitet w ogrodzie, bo tam dziś festyn .

— Daleko do ogrodu P
— Ogród za szpitalem.
— A szpital P
— To już fiakier zawiezie.
— Jedź, a prędko.
Niecierpliwy, głodny, )ez kawy, bez 

kolacji, bez herbaty, d lichym obiedzie, 
w lichszej jeszcze Dolinie zjedzonym, 
staję wreszcie w owym ogrodzie. Mimo 
festynu  ciem no, prawie pusto , tylko z 
jakiegoś ni to paw ilonu, ni to szopy,

padają promienie św iatła i dochodzą 
głosy :

— Panowie! dziś uroczysty dzień; co 
mówię, dz*ś wielki dzień! \  czcić mu­
simy ten wielki dzień! Panow ie. . .  pa­
nowie . . .

— Zdrowie komitetu , niech ży je . . .  
Wiwat I

— Wybaczeie panowie, że wam prze­
rywam — rzekłem , wpadając do owej 
niby szopy. — Może to oyć wielki dzień, 
ale dla mnie jest wielka noc. Godzina 
jedenasta , objechałem całe miasto , n i­
gdzie w żadnym hotelu nie ma kąta, 
restauracje tu także nie is tn ie ją , nie 
mam się gdzie podziać. Byłem na liście 
uczestników, więc prawdopodobnie znaj­
dzie się może dla mnie kw atera. Oto 
mój bilet.

— Litera K. Kto z panów m a lite­
rę K .P

— Jes tem , jestem  —- odzywa się ja ­
kiś pan z kokardą komitetową, zapoco­
ny, zmęczony —  proszę o bilet. A, to 
pan komisarz , a, cieszymy się , a , je s t 
kw atera , jest, może "ajiepsza, nawet 
ztąd niedaleko, a . . .  doskonale się u- 
dało.

— Bardzo dziękuię za Kwaterę, lecz 
czy wolno spytać, komu będę zawdzię­
czał gośoinnośćP

—  A . . .  to panie komisarzu u pani 
H eleńskiej.

— Heleńskiej P Któż to jestP
— Młoda wdowa, ma tu wiasny dwo- 

reb, bardzo ładny, ale ma i dwi j wsie 
za Kołomyją, a . . .  to najlepsza kwatera 
w całem mieście. Elegancki pokój, a . . .  
lokaj do usługi, a . . .

— Dlaczegóż mnie ten zaszczyt spot­
kał, że mi panowie dajecie najlepszą 
kw aterę P Należało ją  było przeznaczyć 
dla sztabu pedagogicznego.

— A . . .  pani Heleńska sama sobie

życzyła mieć pana u siebie. Kazała so­
bie przedłożyć spis uczestników i pańskie 
nazwisko podkreśliła.

— Teraz już zapewne zapóźno udać 
się na kwaterę.

— A . . .  w sale nie, pani Heleńska do­
piero o dziesiątej pija herbatę, a przed 
dwunastą nigdy się nie kładzie. Nawet 
powiedziała, że do 12-stej może pana 
przyjąć.

Możesz sobie wyobrazić, mój kochany 
Leosiu, ja k  mnie to zaintrygowało. Mło­
da wdowa sama mnie sobie wybiera, nie 
znam je j wcale, co to znaczy P W iąrz, 
że pomyślałem wtenczas o tobie. A c h ! 
Leosia tu potrzeba, byłby romans go- 
towy.

Z pewną nieśmiałością, raoaej dla pró­
by, niż na nocleg udałem  się z moim 
poczciwym komitetowcem, co wciąż literę 
a m iał na języku.

Przybywamy pod dworek; oświetlony. 
Komitrtowiec dzwoni do furty, otwierają. 
Dowiaduję d§, że pani przy herbacie, 
więc daję bilet. Za moment zjawia się 
służący ze światłem i wprowadza mnie 
d o p o k o ju  jadalnego.

Z drogi, nieprzebrany, zakopcony, za­
pylony wchodzę, skoro pani Heleńska 
kazała mnie tu prosić. Zastaję trzy ko­
biety. Na pierwszy rzut oka Dpostrze- 
głem, że jedna z nich uderzająco pię- 

na, drnga ni młoda ni stara, a wcale 
przyjemna, zaś trz e c ia .. .  a już nie wiem, 
jak a  była trzecia, bo zamiast na nią, wo­
lałem drugi raz spojrzeć na pierwszą.

— Jestem  posłuszny rozkazowi i przed­
stawiam się paniom, ale san. sobie wy­
mawiam to posłuszeństwo.

— Jakżeż można wymawiać sobie to, 
co czynimy dobrego P — odpowiedziała 
pierwsza, głosem dźwięcznym, metali­
cznym, srebrnym.

— Pani bardro łaskawa, że z taką

pobłażliwością pozwala mi korzystać z 
gościnności, mimo że tak  bardzo się spó­
źniłem.

W skazała mi miejsce. Siadam i mam 
pyszne vis 4-vis w gospodyni. Oko pełne, 
mebiesl .e ,  włosy, no, nie widziałem 
wówczas, bo przy lampie trudno było 
dobrze ocenić. Znać było, że bujne, a 
jasne, coś niby popielate. Podano mi ner- 
<atę. P iję, ale... ale, cóż u licha, nigdym 

się jeszcze na żadną kobietę tak nie pa­
trzył. Ciekaw byłem dowiedzieć się, dia- 
ozego ona mnie wybrała. A jakże się tu 
spytać P

— Tego rodzaju zjazdy są niezawo­
dnie dokuczliwe dla mieszkańców. Ko­
ni tety bywają zwykle natrętne, a mie­
szkańcy gościnni, więc nie odmawiają 
przyjęcia.

— Przecież to najmilszy obowiązek.
— Nie przeczę, że miło być gościn­

nym dla znajomych, ale meznajnin: na­
stręczyć mogą pewne obawy, a przynaj­
mniej wątpliwości.

— Nie zawiąz y wałyby się znajomości, 
gdybyśmy się z nieznajomymi nie sty­
kali.

—- Zapewne, jednak do nieznajomych 
zbliżamy się zwykle przez pośrednictwo 
tych, którzy i nas i ich znają, J a  w tej 
chwili niesłyohanie żałuję, że nie mo­
głem mieć takiego pośrednictwa. P pzy- 
l ywain na kwaterę zjazdową, a znajdu­
ję  przyjęcie.

—  Masz pan do niego zupełne prawo.
—• Pozwoli pani, że dopiero będę się

starał je  uzyskać.
— Zbyteczna dobijać się tego. co nam 

się należy.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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stwo muaycane zwyczajny wieczorek mn- 
jycany dla swoich członków a dziś t. j. 
w sobotę uubędaie się popia uczniów i u- 
czennic nasiej sakoły mnaycanej.

* Niestanice w pow. kamienieckim dn. 
8 czerwca. — Tutejszy majątek tabularny 
obejmujący około 1600 morgów obszaru 
nabył od izraelitów Losaa i Ekiera p 
Tytus Korytoski.

KURIER EKONOMICZNY

* Minister handlu Baoquehem wydał re­
skrypt do wszystkicL ayrekcyj kolei, w 
któryui wuywa je, aby ro: :ważjły ca" u; 
nie można w ten sam sposób aapro,»adzió 
spocaynku niedzielnego dla personelu za­
trudnionego przy aakłtdmch transportowych, 
które w niedziele i święta zwiększoną i a- 
ją frekwenoję, jaki został ustanowionym dla 
służby zajętej pray ekspedycji .«waró ? i 
aarządach magaaynów. Reskrypt aaleca da­
lej takie uregulowanie służby, aby o ile 
możności jak najwięcej urzędników mogło, 
oprócz zwykłego dotąd odpoczynku służbo­
wego, mieć wolną przynajmniej jedną nie- 
daielę w miesiącu. W końcu aaznacaa re­
skrypt, ke gdy by no" s te aarządzenia 
przeszkadzały obecnie istniejącemu porząd­
kowi ruohu, należałoby wzLjó pod roawagę, 
cay sprawy tej nie możnaby pomyślnie roa- 
wiązaó w drodze międzynarodowego poro­
zumienia.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Gnieano 6 czerwca. — Do skarbca 
nasiej archikatedry przybyła w tych dniach 
skrzynia a kosztowneiui srebiami uskupie- 
mi, poaostawiona w dane natedrze nasiej 
przez Jego Eminencją księdza kardynała 
Ledóthowskiego, a outatuiemi ciajy odda­
na do użytku ś. p. księda* arcybiskupa 
Juljusaa. Jest tam wspaniały kieiicn Bre- 
bmy cudnej roboty, ozdobiony misternemi 
rzeźbami, są tam prześliczne dzbany bre- 
brne a takiemiż miednicami i tacami, uży­
wane pray celebne biskupiej, trybulara 
pięknej roboty, srebrna czara, używana 
pray pogrzebach, srebrna kit>ro.&. używana 
pray kładzeniu aamienii węgielnego, sre­
brne nożyce do udzielania tonzury i inne 
kusztowne przedmioty, służące do służby 
Bożej. Dawniejsi arcybiskupi dawali 1'ości o 
łowi gnieźnieński Jmu złu ty kielich. Jego 
Eminencja ksiądz kardynał Ledóchowski 
darował kościołowi swemu cały aparat bi 
(kupi.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Ubiegłego tygodnia stolica Anitrji była 
widownią wypadku, wzruszającego do szpiku 
kości. O godz. 7 wieczorem z zakładu aero- 
nautycznego w Praterze wzniósł się balon 
„Bndapest", wielkości 600 metrów babi 
cznych i z doskonałego materjału angiel­
skiego zrobiony ; w gondoli balonn niedział 
sam jeden porucznik bat&.jonn pionierów, 
Sojka, z Galicji rodem. W ciszy pięknego 
wieczoru letniego balon bardzo spokojnie 
z poozątku żeglował w powietrzu i zna 
lad  się wkrótce nad mostem ogrodn A u  
garten. Ztamtąd prąd wiatru skierował się 
ku zachodowi. Nagle jednak poczęło się 
zdawać, że balon ze znacznej wyżyny z 
szybkością przerażają ią spadnie na dół. 
Skurczywszy się do połowy, chwiał się 
dziko w powietrzu i latał w zygzakach... 
Na obudwu brzegach kanału Dunajowego 
stały tłumy i z przerażeniem p .tri.ab, na 
grożącą pod obłokami katastrofę. Narei zoie 
balon stanął w powietrzu. Poruoznik tedy 
pociął wyrauoać bwlatit, a balon wskutek 
tego podniósł się, ale tylko na kilka se­
kund. Spadł znowu i stanął. Porucznik u- 
żywał wszystkich środków, j&sfie przepisu,e 
wiedeński mistrz aeronautyki, Sil ber nr, ale 
daremnie; balon nie ruszył się z miejsca! 
Całą godzinę trwała ta walka w powie­
trza, a niezliczona masa pnblicaności p„. 
trzała na denerwujące widowisko... Balon 
stanął dlatego, że Sojka pozbył się wszel­
kiego balastu. Nie stracił wsaakżb poru- 
eanik przytomności; wypuścił pewną ilość 
gazu. Teraz aacaął balon prędko spadać, 
a że znajdował się właśnie nad kanałem 
Dunaj owym, więc powszechna ogarnęła 
trwoga publiczność, która krzyczała w nie 
bogłosy z obawy, że aeronauta, balon i 
gondola spaaną do wody. Wszakże waik* 
ta między niebem a ziemią, skończyła się 
trjnmfem życia; Dalon skierował się w lewo 
i nad wsaelkie spodziewanie wylądował w 
Augarten... W bardao lesistem miejsca aa 
plątał się w wierzchołki drzew około 25 
metrów nad aiemią Co się wtedy dniało. 
Tysiące lud ii wpadły do ogrodu, a każdy 
a nieb chciał schwyoid liny balonowe, aby 
„uratować" porucanika. Ten a wyjokości 
swojej wołał, że żadnej nib potraebnje po­
mocy, ale nikt go ni** słysnał. Tłum byłby 
a pewnością nnisncavł balou, gdyby nie 
był pojawił się p. Silberer, który a nakła­
da swego w Praterze widział mebezpie 
caeństwo, grożące porucznikowi. Aeronauta 
po linach spuścił się na ziemię, a potem i 
balon zdjęto z wierzchołków drzew .. Tłum 
się uspokoił wskutek przemówienia Silbe- 
rera. Zawołany tr n  na wszystkich polach 
sportu wiedeńczyk sagroail, że puści balon 
w powietrze, aby spadł spokojnie W innej 
okolicy, gdnie mu będzie praesakadzał „h . 
łaśliwy ludek wiedeński".

apostoła. Pocnodnił a pokolenia Lewi; ro 
dem był z wyspy Cypru. Był jednym z 
72 uczniów Chrystusowych. Apostołowie po 
Wniebowstąpieniu Jezusa, jego imię Józef 
zamienili na Barnabę, co z hebrajskiego 
znaczy dziecię pocieszenia, dlatego, że miał 
dar szczególny od Boga pocieszania zosta­
jących w jakiembądż utrapieniu. Został to­
warzyszem prac apostolskich św. Pawła, i 
jam był najgorliwszym opowiadaczem św. 
Ewangelji. W 70 roku po narodzeniu Chry­
stusa, został ukamienowany za wiaio św. 
i/ Salaminie

Kalendarz. Dziś św. Barnaby, aposto­
la , ju tro: św. Onufrego.

Kalendarz historyczny. 11 ozerwca 1401 
ro k u : Połączenie w Wilnie Litwy z Koro­
ną. — 1451 roku: Sejm w Piotrkowie aa- 
je pierwszeństwo arcybiskupom gnieźnień­
skim w koronowaniu królów.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 11 czerwca obchodu Ko- 
śoiół katolicki uroczystość »w. Barnaby,

Uroczysta procesja -ku czci najsłodsze 
go Sercu Jezusoweg >, z kośoioła św. Bar­
bary na Mały Rynek, pod przewodnictwem 
JO , Księcia Biskupa krakowskiego odbę­
dzie się w piątek dnia 13 oaerwca o go­
dzinie 7'/a wieczór, na którą Przewielebne 
Duchowieństwo i wszystkich wieinycL po­
bożnych zaprasza się.

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. Sub
Komitet, wybrany przez Wydział krajowy 
dl* szczegółowych obrad nad sprawę spro 
wadzenia zwłok Wieszcza do Krakowa, od­
był wczoraj wieczorem pierwuze posiedze­
nie w sali Rady miejskiej pod przewodni 
otwem delegata Wydziału krajowego, hr. 
.antoniego Wodziokiego. Na posiedzenie 
przybyli: JM. rektor Korczyński, prezy­
dent dr. Szlachtownki, poseł Asnyk, dyr. 
Eutreicher, poseł ks. Chotkowski, St. hr. 
Tarnowski i wiceprezydent Rady powiato 
wej dr. Paszkowski. Po wyborze preay 
denta dra Szlachiowskiego zastępcą prze­
wodniczącego sub komitetu, uchwalono ozna­
czyć termin uroczystości pogrzebu Mickie­
wicza na dzień 27 czerwca b. r., jelli 
do tego czasu nie zajdą ważniejsze prze­
szkody, któreby zniewolić musiały sub- 
komitet do odroczeniu uchwalonego termi­
nu. Następnie podzielił się subkomitet 
na cztery sekcje: artystyczno-dekoraoyjną, 
gospodarczą, korespondencyjną i pochodową, 
uchwaliwszy na nantępnem posiedzeniu, 
kióre odbędzie się dziś o godz. 8 wieczo- 
loui wamocnić sekoje kooptacją większej 
liczby członków. Wszelkie pisma do sub- 
komitetu zgłaszaj należy pod adresem hr. 
Antoniego Wodzickiegc ni. Wiślna 1. 7, 
I  piętro

Dalej odczj tai ,o następujący list p. W ła­
dysława Mickiewicaa przesłany z Paryża 
JE . Marszałkowi krajowemu:

Pary 5 DBorwCS 
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio !

Uchwała najwyższej władzy krajowej 
względem przeniesienia zwłok ś. p. Ojca 
mojego na Wawel, wzrusza mnie głęboko i 
przejmuje najżywszą wdzięcznością. Oddaję 
się cały na nsługi wys. Wydziału kraj., w 
ozemkolwiek pomoo moja do przeprawa 
cUenii owego postanowienia okaże się po­
trzebną. Biorę na siebie odbyoie wszelkich 
formalności we Francji, co do ekshumacji i 
przewiezienia zwłok aż du Krakowa. Oba 
wiam się jednak, ae wypadnie udać się 
w tym waględaie do pośrednictwa tutejszej 
administracji pogrzebowej, co powiększy 
wprawdzie koszta, lecz zarazem ułatwi 
wszystko, mianowicie przewiezienie zwłok 
przez obce kraje. Sądzę, że się da wszy­
stko przeprc wadzić bez trudności na czas, 
który wys. Wydział kraj. oznaczy.

Oczekując przeto tak powiadomienia o 
terminie, jak również upoważnienia mnie 
do traktowania a Pompęs fun&bres, mam 
zaszczyt pozostawać z najwyższem powa­
żaniem Waszej Ekscelencji uniżonym sługą 

W ładysław Mickiewicz.
W odpowiedzi na ten libt uchwalono wy­

słać bozzwłorinie telegram do p. Wł. Mic- 
kiewicaa z zapytaniem, czy jest możebnem, 
aby formalności przewoau zwłok mogły być 
załatwione do dnia 27 t. m. Program saoae- 
gółowy uroczystości uchwalony będzie w 
dnia dzisiejszym; na wczorajszem posie­
dzeniu naszkicowano tylko pierwsze tegoż 
punkts: Trumna wyjętń a wagonu ma być 
ałożona pod oadobnym baldachimem, usta­
wionym na dworcu od strony ul. Pawiej. 
Pooiąg ae zwłokami przybędzie do Krako­
wa o godzinie 9 rano.

W era iie pochodu trumna spoczywać be 
dzie na karawanie odpowiednio pizystro- 
jonym, a całuny a iją nieść naprzemian 
delegacje, z przeważnem uwzględnieniem 
przybyłych włościan

Zaproszenia na pograeb a podpisem 
m&rsaałka krajowego, wystojowane będą 
jedynie do instytnoyj krajowych, do an 
granicznych zaś za pomocą doniesień dzień- 
Tukan ki cm, względnie pr irsłai >a programów

Uchwalono dalej prosić Radę szkolną 
krajową o zwolnienie z dzib i pogrzebu od 
nauki uczniów sakół średnich. Sekcji ko­
respondencyjnej odstąpiono do a ułatwienia 
odeawy co do z siecią udziału w uroczysto 
ści, a to: ludowego komitetu w Wadowi 
caeh, obywatelskiego w Oświęcimiu, Czy­
telni katolickiej polskiej w Krakowie 
uczniów szkoły Sztuk pięknych, Tow. mu­
zycznego w Krakowie, Zwiąakn oohotni- 
>s«y°b Straży poż imych, Stow. „Zgoda" w 
Wiedniu, i Towarzystw: „Bratniej porno
cy“ i „Gzytelni w Czemiowcach.

t rzyj eto wreszcie do z ladomości oświad 
cienie Fow. pedagogicznego, że w dniu 
pogrzebu *yda beapłatnie 1.500 egzem­
plarzy ozdobnej książki pamiątkowej i 
ozdobny nnmer czasopisma Szko ła , które 
będą rozdawane uczestnikom pogi tebu.

„Zgoda" Stowarzyszenie rękodzielników 
krak. na posiedzeniu swem, odbytem w iniu 
6 b. m. uohwaliło: 1) w»iąć gremialnie
udział w pogrzebie ś. p. Adama Mickie­
wicza; 2) złożyć wieniec na trumnie; 3) w 
dzień pogrzebu wywiesić z lok&iu Stow. 
czarną cnorągiez. Len walono również dla 
delegacji Stowarzyszeń rękodzielniczych za­
miejscowych odstąpić lokal Stow. na po­
mieszczenie ich.

Magistrat udzielił pozwolenie pp. Ro­
manowi Chmurskiemu i Wincentemu Kor­
neckiemu na ustawienie 4 wielkich trybun 
w Rynku głównym na czaj uroczystości 
Sf r adzenia zwłok Adama Mii kiewioi

Zjazd koleżeński. W dniach 31 maja i 
1 czerwca b. r. odbył się w Krakowie 
zjazd kolegów, Którzy w roku 1880 złożyli 
w gimnazjum św. Anny w Krakowie egza 
min dojrzałości W zjeździ” tym wzięło u- 
dział 16 kolegów (na 27 żyjąoych, a mia­
nowicie : Adam Bobilew‘<’z, doktór praw i 
obrońca w sprawach karnych z Krakowa, 
Andrzej Chaalibóg, inżynier rolniczy, wła- 
śomiel dóbr z Kasiny wielkiej, Jan Chwali 
bóg, c. k. urzędnik leśnictwa w dobraoh 
państwowych w Galicji, właściciel dóbr ze 
Lwowa, Władysław Fcderowicz, doktór 
praw, e. k. anskulian, sadowy z Tarnowa, 
Antoni Górski, doktór praw, docent Uni­
wersytetu Jagiellońskiego z Krakowa, Adolf 
Gross, doktór prań, kandydat adwokatury 
z Krakowa, Zygmunt Karwacki, właściciel 
dóbr z Królestwa Polskiego Władysław 
Kowalikowski, c. k. koncepista Namiestni­
ctwa z Pilzna, ks. Józef Kowalski, wika- 
rjusz ze Starego Sącza, Karol Kowalski, 
urzędnik konceptowy magistratu z Krako­
wa, Andrzej książę Lubomirski, doktór 
praw, członek Izby Panów, kurator zakła 
du narodowego imienia Ossolińskich, ordy­
nat na Przeworsku ze Lwowa, Stanisław 
Ostaszewski, właściciel dóbr i kopalni nafty 
z Klimków*, w Galicji, Ignacy Suski nau­
czyciel z Mielca, Franciszek Stefczyk, do­
któr filozofii, profesor szkoły rolniczej w 
Czernichowie, Aleksander Strzelecki, wła­
ściciel dóbr z Tarnowa, Jan  hr. Zamcyski, 
właścioiel dóbr z Królestwa Polskiego. Z 
profesorów gimnazjum św. Anny brało u 
dział pięciu, a mianowicie: były dyrektor 
Ignacy Stawarski, dyrektoi obecny dr. 
Leon Kulczyński, profesor Leopold Swićrz, 
profesor dr. August .Sokołowski, i profesor 
dr Teofil Ziemba.

Zjazd koleżeński rozpoeuąl się mszą św., 
którą odprawił w kościele św. Anny kolega 
ks. Józef Kon alski. Naittępnie w sali amfi 
teatru w gimnazjum św. Anny zebrali się 
uczestnicy zjazdn, gdzie ich jako gospo­
darz zakładu powitał p. dyrektor, dr. Leon 
Kulczyński, bardzo serdeczną przemową W 
imieniu kolegów odpowiedaiał docent dr. 
Antoni Górski, puczem opowiadana sobie 
nawzajem koleje swego życia. O godainie 
12 fotografowano się wspólnie w zakładrie 
Szuberta, poczem o god*. 2 rozpoczęła się 
uczta w salach Grand-Hotelu. Pierwszy

wiadomo w zakładach zdrowia dr. Gwiaz- 
domorskiego przy ul Łobzowskiej i Lust- 
gartena , a KoZimieriu takich chorych nie 
przyjmują.

Fizyk powiatowy dr. Ponikło, stwier­
dził wczoraj 10 wypadków błonicy we wsi 
„Bronowice wielkie" pod Krakowem.

Rewizja sądu. P. Łukaszewski, radca 
sądu krajowego wyjechał w .owarzj stwie 
auskultanta p Kaczorowskiego na rewizję 
sądu powiatowego w Radłowie.

Główna w ygrana w ostatniem ciągnieniu 
państwowych Iojów z r. 186-ł-gc przypa­
dła, jak się dowi idu jemy, jeduemu z ziom­
ków naszych na los nabyty w tutejszym 
domu banLowyic Alberta Mendelsburga. 
Szczęśliwym wybrańcem losu jest obywatel 
ziemski, który w ostatnich czasach zdobył 
już po raz wtóry główną wygraną, a dai 
wnym zbiegiem okoliczności na los w tym 
samym domu bankierskim nabyty .

Okręt „Wisła" osiadł, z powodu sterczą- 
oyoh dębów w korycie Wisły, na mieliźnie 
pod Ki tkowem. Sprawa regulacji „królo­
wej rzek naszych" postępuje żółwim kro­
kiem, o co winić należy przedewszystkiem 
rząd rosyjski.

Magazyny wojskowe, o proestrzeni 500 
metrów kwadr, zbudowane będą na Szlaku 
Odnośne plany zatwierdził magistrat 7 b m.

Gmina m. Krakowa ma się domagać 
znacznyoh kwot z funduszu przyszłej po 
żyouki kraiowej, celom zadośćuczynienia 
wymogom kwaterunkowym.

Z teatru . Dzisiaj ujrzymy wznowioną po 
latach dziesięciu operetkę Offenbacha p. t. 
Wielka księżna Gerolstein z udziałem pier­

wszych sił operetkowych. W akcie drugim 
taneerze pna Sachs i p. Hoffmann odtańozą 
Pas de deux z baletu Twardowski.

We średę daną będzie operetka FarineUi 
a we czwartek ciesząca się zawsze u n*s wiel- 
kiem powodzeniem operetka Maskota, w 
których wystąpią pna Sachsówna i p. Hoff­
mann.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA 
dnia 9 czerwca.

Hotel S aski: Leokadja Tomaszewska z S t a- 
dnik, dr. Emil Adelmann z Myślenic, Michał Na- 
imski z Spytkowic, Leopold Metzger ze Lwowa, 
Teodor Abgarowicr z Bratyszowa Ch. Walrand 
Paryża, Stanisław Staro wiejski z Bratkówki, Kon­
stancja Helcei z O ,czar, Florentyna Kolska z Po 
znan'a, Marja Rnlikowska z onit mowa, Włady­
sław ManastersLi z Rohatyna, Ksawera Backiesicz 
z Rosji, Adam Bergmanu z Sosnowca, Bolesław 
Bergmann z Sosnowca.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W KfińKGWIE.

We środę 1 1  b .  m .: Dragi występ pan 
toast wniósł kolega dr. Górski na c z e ś ć  o b u '.ny Marji Sachsównej i p. Juljana Hoffma-
dyrektorów gimnazjum św. Anny, potem <n a > FarineUi, opera komiczna w 3 aktach
wznosił zdrowie profeborów : _ dra Sokołów- j Zumpego.
skiego, dra Ziemby i prof. Świćrza kolega j e czwartak dnia 1 2  b .  m : Trzeci wy 
Audrzej ks. Lubomirski, Ks Jóaef K o w a l - i  stęp panny Marji Sachsównej i p. Jaljana 
ski pił zdrowie kolegi dra Adama Bobile- j Hoffmana; Maskota czyli Dziewczę szczęścia 
wicza, jako inicjatora i głównego kierowni • j opera komiczna w 3 aktach Audrana.
ka zjn idu; dr. Adam Bobilewioz wniósł ]

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Rzym  10 czerwca. Najbliższy

toast na cześć koleżeństwa i pomyślność 
przyszłych zjaidów, a kolega Ostaszewski 
pił zdrowie kolegów nieobecnych. Przema­
wiali również bardzo nerdecznie p p .: dyr.
Ignaoy Stawarski, dyrektor dr. Leon Kul­
czyński, — profesorowie: Sokołowski, Ziem­
ba i Świćrz. Wznoszono jeszcze liczne to a -? . , . i .o n sv s j.OP, o .łh rd r ie  me
sty : na powodzenie kolegów, na pomyślność j P P ^  . .
szkoły św. Anny i czcigodnych Dyrektorów f StaDOWCZO Z końC61B tegO mieSl$C& j 
i Profesorów, odozytauo telegramy i listy posiedzenie tajne wyznaczone jest 
od kolegów nieobecnych, a Bordeozny pię­
kny lisi ks. Głębockiego z Chrzanowa z u- 
niesieniem oklaskiwano. Około godziny 5 
uczestnicy zjazdu udali się na wycieozkę do 
Woli Justowskiej, gdzie na cele popisującej 
się tamże, a niedawno założonej mniyki 
krakowskiej złożono składkami zebraną su­
mę na ręce dyrektora Sierosławskiego.

Cały ten ubchód wywarł na uczestnikach 
najprzyjemniejsze wrażenie, ścieśnił węzły 
przyjaźni i koleżeństwa, jak to pięknie 
mówi wiersz profesora dra Teofila Ziemby 
na cześć Zjazdn ułożony:

„0! w takiej chwili niech splotą się ręce 
Do zacnej pracy bez obawy trudu,
Korouy hrabskie i mitry książęce 
Z synami szlachty i mieszczan i ludu itd...

zgodnie odbyć 
to jest ro-

To teź koledzy postanowili 
najbliższy zjazd za lat 10 
kn 1900.

Z Koła literackiego. Doroczne walne 
zgromadzenie „ Koła “ artystyczno literackiego 
odbediie się dnia 21 go czerwca r. b. Na 
poraadkii dziennym: „Wybór nowego zarządn 
„K ali", o czem Szanownych ozłonków 
„Kołu mam zaszczyt zawiadomić".

Juljusz Kossak. 
Badanie gruntu. Protomedyk dr. Meru- 

nowicz i inspektor krajowy sapitali dr. 
Stella-Sawicki, mają wskutek niekorzystnej 
wzmianki v dziennikach o ogrodzie An- 
gielLkim, dokładnie zbadać stosunki sani­
tarne tego jruntu.

Posiedzenie komisu budowniczej wojsko- 
wo-miejskiei, w sprawie budowy k onar dla 
obrony krajowej przy ulicy Sobieskiego, 
odbędzie się jutro, we środę. Wiadomo, że 
na budowę tę przeznaczył Wydział kraj iwy 
zapomogę w kwocie 6000 złr.

Fizyk miejski, dr. Buszek, otrzj mał po ■ 
leoenie z Namiestnictwa, aby w istnieją­
cych domach zdrowia nie umieszczano do­
tkniętych chorobami zakażnemi, po których 
należy desinfekojonowcć odzież. O ile nam

ua dzień 23, jawne na dzień 2ł> 
cztrwiia.

Wiedeń 10 czerwca. Jeden 
dzienników tutejszych donosi, £e w 
najbliższym ozasie na dzień 13 i 14 
sierpnia będzie zwołany do Wiednia 
wiec miast austrjaekieh. Reprezen­
tacja Krakowa także będzie zapro­
szona.

Budapeszt 10 czerwca. Na wczo­
rajszem posiedzenia komisji budże­
towej austriackiej delegacji, uchwa­
lono trzy pierwsze tytuły budżetu 
ministerjum spraw zagranicznych, po- 
czem obradowano nad subwencję 
dla austrjacko-węgierskiego Lloyda. 
Russ krytykował finanse Lloyda; 
wyraził życzenie, żeby fundusz re­
zerwowy nie był tak często, jak do­
tychczas naruszany. Minister Kal- 
noky przemawiał w tym samym 
duchu, utrzymujęc, że jest rzeczę 
słusznę, iż Lloyd we Węgrzech mało 
znajduje sympatji. Także delegowani 
Ohlumetzky i Biliński oświadczyli 
się z myślę utworzenia z Lloyda 
czysto austrjackiej instytucji. Po­
czem przyjęto tytuł czwarty.

Biliński prosi o ochronę intere­
sów rolnictwa przy odnawianiu, wzglę­
dnie niezawieraniu traktatów han­
dlowych, naturalnie o ile to nie stoi 
w sprzeczności z interesam. przemy­
słu. Komisja budżetowa będzie od­
bywała w tym tygodniu codziennie 
posiedzenia, z wyjętkiem środy. Pro­
gram pracy tygodniowej przedstawia 
się jak następuje: we wtorek mary­

narka i trybunał rachunkowy, we 
czwartek ordinarjum wojskowe; w 
piętek extia-ordińaijum wojskowe; 
w sobotę kredyt okupacyjny.

Budapeszt 10 czerwca. Sekre­
tarz etanu w mii,isterjumf finansów 
dr. Lang sk*adajęc sprawozdanie 
rachunkowe, mówił o dwóch waż­
nych reformach: o uregulowania wa­
luty i o redukcji podatku dochodo­
wego. Uregulowanie waluty, zazna­
czył mówca, tylko wtedy udać się 
może, jeżeli wypłata pieniędzy pa­
pierowych oprze się nie na fikcyj 
nej, lecz na istotnej wartości prze- 
cięciowej. Redukcja podatku docho­
dowego skłonić ma opodatkowanych’ 
do podawania istotnych fasyj.

Budapeszt 10 czerwca. Kardy­
nał Simor oświadcza, że zwołanie 
wiecu węgieiskich katolików jest 
myślę nie na czasie.

B u d ap esz t 10 czorwca W  miejsce a r ­
cybiskupa Gruszy biskupem poluyip zo ■ 
stanie Koloman Belopotoezky, clotyęhcza- 
'.owy dyrektor instytutu przygotowawczego 
księży świeekieb.

B u d ap esz t 10 czerwca. Powstał pro­
jek t wystawy krajowej o historycznym 
charakterze przy sposobności tysiącletnie- 
»o jubileuszu istnienia państwa węgier­
skiego. Inicjatorem tej myśli jest hr. Eu- 
gbnjusz Zieny,

W iedeń  10 czerwca. Kapitanem straży 
przybocznej w miejsce Kollera z .tanie 
książę Józef Windischgrńtz.

Berlin 10 czerwca. W komisji 
wojskowej Caprivi mówił o ustępie- 
niu Bismarcka ze służby państwo­
wej ; między innemi mówił co nastę­
puje : „Rozumiem, że sobie panowie 
życzyli, żeby się tak nie stało, albu 
żeby Bismarck wkrótce powrócił. Raz 
przecież ten cza» przyjść musiał. Co 
do mnie, we Wbzystkich rzeczach sto­
ję przedewszystkiem na stanowisku 
patrjotycznem, i dlatego teraz jest 
pokój; na walki parlamentarne czas 
będzie później. Od czasu ustępienia 
B'»marcka wszędzie spokojnie,, gdy­
by nie jego rozmowy, zakłocajęce 
ten spokój*. Richter wniósł formal­
nie zaprowadzenie dwuletniego czasu 
służby.

Berlin 10 czerwca. Parlament 
przeszedł do obrad nad drągiem żę- 
daniem dodatkowem 19,925.082 ma­
rek na powiększenie dochodów ofi­
cerów i urzędników.

Monachjum 10 czerwca. Zdro­
wie Lutza pogarsza się. Przyjęł już 
ostatnie Sakramenta

Sofla 10 czerwca. Księże Fer­
dynand przy sposobności otwarcia 
kolei Y amboli - Burgab nadał mini­
strowi finansów Salabaszewowi or­
der Aleksandra pierwszej klasy, ma­
jorowi Androjewowi ten sam order 
trzeciej klasy, w uznaniu zasług, ja ­
kie obaj położyli w sprawie założę 
uia kolei.

W ied eń  10 czerwca. Usposobienie gieł­
dy oźy *>one. ś.kcie kredytowe U( 18-50. 
Akcje L&nderbanku 238-60. R enta złota 
103’85. Renta maiowa 89-10

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wlsdró 9 czerwca i godz. 30 min. po południu.

ce 5
a -p nr«Drn.

£  I  4%  złoia.
a  o%  p ;. nie 

Ako. ban. A W .. 
ki«dycowf

L ondyn .............
Napoleony . . . .
D u k a ty .............
M a rk i...............
6%  Ran. w. pap. 
4%  , „ złota
Loey prom .w ..

>lr. et. dr. et.
89 10 Obi. ind. gal.. —
89 35 4I/1%  ObL Poż.

109 50 kraj. g a lic .. --  ---
101 30 6u/o Liist. aas. g.
967 — Ża.kr. a. 36-1. _ _
306 75 47i°/<|L.“tfy«as.
116 60 Banku kr. g.. --- —

9 30 Ak:, LSnderb.. 986 80
6 55 „ kol.Kar.-L. 198 60

57 27% „ „ lw.-cner. 239 —
99 75 , „ p o łu d u . 142 19

103 90 B nole............... 136 12
------- Srebra ............. -----

Uoposobienie g ie łd y : spokojne

8IEŁDA ZBOŻOWA
Wiedeń 7 czewca 1890 r.

Pszenica S-40 —8-6o; na l ip ie c  •------•—; aa
jesień 7-73 — 7-83. Żyto na czar. 7-i8 — ł-z5; 
na jesi«ń 6-s6 — >-28. Owiee na czerwi c 

19-35—9-65; na jesień 6-4(1 ——•—. Kukurydza
*na czerwi' o 6-35—V55; ;lip—sierp. 6-38------ •—
Rzepak sierp. •------ . Spirytus zaraz 12-25—
12-50; lipiec — sierpień — ---------•— .

NADESŁANE.

Or. Antoni FiKmawfo
ordynuje od dn. 6 czerwca 
jak w latach poprzednich 

w Swoszowicach.
(2-3)473
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4 KURJER POLSKI, dnia 11 Czerwca 1890 r. N r. 159.

JAK W ŻYCIU.
«4) PO W IE ŚĆ

A l b e r t k .  D a l j r . i t .
"W olny przekład  

HELENY u h». Rnssockieh WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg ju iliiji

— Przebacz mi paui, ale to prawdzi­
we używanie artystyczne słuchać twego
głosu. Mew pani, o gam mów o sobie,
o mojei s io s trz e ...

— O! to ładne, coś mi pan teraz 
pow iedział! Brat Alicji musi być moim 
przyjacielem. Radabym  umieć kokieto 
wać, aby się panu bardzo, bardzo po­
dobać.

— Któraż z pań daru tego nie po­
siada bodaj odrobinę ! A jednak jes t w 
pani coś tak odrębnego. Tak jesteś nie­
podobna do ogółu dzisiejszych młodych 
panienek!

Alicja przerwała im rozm owę, zapra­
szając do kolacji. Z okazji dzisiejszego 
wieczoru trjumfalnego, Florencja przy­
pominała 3obie trjum iy Alicji w Rzymie 
święcone. Młoda Amerykanka chciała 
dopiero na wiosnę zawitać do Paiyża. 
Skoro się jednak dowiedziała z dzienni­
ków o przyszłym debiucie swojej przy­
jaciółki , nie mogła stłumić żywej chęci 
i przyjechała wcześniej, aby przyłączyć 
się do oklasków Alicji sypanych, Irene­
usz wciąż się z Arystydem przekomarzał. 
Paryżanin , próżny jak  paw, nie mógł 
pojąć, dlaczego mąż sławnej kubiety kry­
je  się wiecznie w c ien iu , jak skromny 
fijołek w traw ce? Duseigneur śmiał się,

odpowiauając ze zwykłą cwoją dobro 
dusznością :

— Mówię wam, żebym ją  tyiko ośmie­
szył ! Ztąd słyszę złośliwe uwag. tłumu : 
— „Co za niezrównana artystka ta  pani 
S a lb ert! I  naprawdę zamężna ? . . .  Hm ! 
hm ! Czemże je s t je j mąż? Co najmniej 
margrabia, jeżeli nie książę k rw iP .. .  — 
O! wcale n i e . . .  je s t on p o p rc s tu ... 
urzędniczkiem magistratualnym {

Tak to zabawnie wyglądało, że wszy­
scy obecni śmiechem parsknęli.

— Śmiejcie się ze mnie ile chcecie, 
moi drodzy przyjaciele — mówił dalej 
Arystyd całkiem na serjo — a ja  nie 
mniej podzielę życie moje na dwie czę­
ści. Chcę być mężem Alicji a nie mężem 
sławnej pani Salbert. Ta należy do sztu­
ki i do publiczności; tam ta do muie wy­
łącznie. Wy podziwiacie natchnioną śpie 
waczkę, ja  kocham żonkę zachwycającą. 
W y macie jej genjusz, ja  jej serce. Mo-

I
ja  część lepsza i tę dla siebie zacho­
wuję !

A jaka  miał w tern słuszność! Od lat 
pięciu tych dwoje ludzi używali szczę­
ścia w całej pełni. IcL miłość, zrodzona 
w tędzy, wzmagału się jeszcze w dniach 
powodzenia. Szli przoz życia pewni je ­
dno drugiego, wzmocnieni czułością trw a­
łą, która ich łączyła. Dlaczego mieliby 
byli żałować, że dzieci im Bóg ui« dal ? 
Oni sobie nawzajem w ystarczali, ponie­
waż utworzyli w koło siebie świat ide­
alny, złączywszy razem swoje dwie isto­
ty Nieraz Alicja b ra ta  nam aw iała:

— Dla czego się nie żenisz ? Patrz 
na nas, jak  jesteśmy szczęśliwi!

Na co on odpowiadał:
— W ynajdź mi kobietę do ciebie po­

dobną, a poślubię ją natychmiast.
Tego wieczora Roland oczu nie odry­

wał od miss F lo rencji, która rum ieniła 
się, onieśmielona i zażenowana tern spoj­

rzeniem płomienistem. Nie byłożby to 
najwyższem szczęściem na ziemi być ko­
chanym przez tę istotę z a c h w y c a j ą c ą ?

II.

Przeciw zwyczajom swoich ziomków, 
_i’3s Florencja nienawidziła życia hote­
lowego. Zwykle Amerykanin przepada 
się za temi olbrzym.emi karawaesejam i, 
które mu zupełnie zat, ty p u ją : „home,
~v>eet hom■*, tak  ukochane przez Angli­
ków. Młoda dzieweczka szła za popędem 
swej ej poetycznej natury, k tó ia  kazała 
jej m ikać zmieszania się z tłumem po­
spolitym.

(Dalszy ciąg nastąpi).

l
s ią ż e c z k a  w k ł a d k o w a  „Wzajemna po 

moc1' W Makowie n a  im ię  p o d p .s a -  
nego Nr. 6 b , nie ma żadnego zna­
czenia. 479(1-8)

2C. Jan PolouozyjŁ.

Ważne dla PP. Właścicieli:
a
I

M
am zaszczyt zawiadomić Sz. Panów 

właścicieli Restauracyj i kawiarni, 
iż przyjmuję znacznie taniej przera 
bianie, naprawianie i obciąganie bi- 

ardów i stolików do kart. Posiadając 
odpowiedną kwalifikację, zdobytą w pier­
wszorzędnych fabrykach wiedeńskich, są- 

iż zjednam sobie zaufanie Sz. P . T. 
Publiczności. Z poważaniem

A. P io tro w s k i,
478(1-6) ul. Kopernika l. 8.

T r u s k a w k i
w ogrodzie na Wielopolu Libro - 

skiem, Nr 18. 480( i - 6)

FIRMA 468(12-?)

LUK (Dr. BORKOWSKI)
Kraków, Zadszo I. 5 i 7, I. piętro.
Jedyny skład aparatów do kopjowania, 

pisania aut, rycia, fotografii i t. d. Auto- 
kopista i cyklostyl. W szelkie maszyny do 
pisania od 40 — 350 ułr. Registratory 
Snanona, pióro-kałamarze, meteor, prasa 
do kopjowania. fizcelsior i wszelkie no­
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
mechaniczne. Agentów, podróżnych > za­
stępców poszukuje się dla całej Galicji, 
Bukowiny i Ślązka. Zgłaszać się i pró­
bować a ara,ty można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W  święta przedpo­
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty.

I W,I E L KA rolniczo-leśna
otw arta od 14 maja do 16 paździorni&a # s z t u k a  

od 10 rano do 10 wieczór. i  przemysłu WiYST AWA w
Fontanna błyszcząca (lumi- 
neuse). Park i Rotunda. Wieczo­
r e m ^  ientryczne oświetlenie.

W IEDNIUI
Rotunda.

Ej Wejście 40 cnt. W niedzielę i święta 30 cnt. Bilety dziecinne 20 cnt.

Rh*

Kilka Francuzek
p o s z u k u je u m ie s z c z e n ia

w a k a c je .
stałego nalu

476,2-6)

Agenee Internationale St. Si­
korskiej. Kraków, Rynek 7.

K K X K « K 5 O 0 O 0 t K K K K ° » 0 0 0 0 C r t K K K K K W K |

Mb BEYER i SPÓŁKA |
xv K raK ow ie  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

Firma LUX (D r BORKOWSKI)
K l - u k ó w  ,

Zacisze 5 i 7, I. piętro.
Maazyuy do ożycia w sze lk ic h  sy s tem ó w , ory-

fluain:' z p o rę k ą  5 i 10- le tn ią  Slngsra: ro d z iin ia  
. £a,iiiia»t 68 1 78 z łi j. ty lk o  4o 1 54 z łr . ,  

HuwoyO 44  i  49 z ł r .  z am ias t 68 1 74  z łr . ,  
Wheeler i Wilson 41 1 46 z h  z a m ia s t 65 1 7 0  
z łr . ,  Tyt&nla u8 z ł r .  z a m ia s t 85 z ł r . ,  Medium 
52 z ł r .  z a m ia s t 80 z łr . ,  uircuiar-Elastic 75 i 
80 z ł r .  z a m ia s t 110 i 120 z ł r .  —  Ręozne od 6 
do 35 z ł r .  o podw ójnej n ici. — Mar, o ta n  u- 
szk o w y m  ściegu 3 1 4  z łr . ,  I g ły  jd  z e t., o li­
w a  od 7 c t. — Sprzedaż na krinyt i na raty 
od 50 ct. tygodniowo. — P o szu k u je  się agen­
tów, reprt »ent intóv. • podróżnych n a  c a łą  G a­
lic ję , K ró le stw o  Polsk ib , B ukow inę  i Ś lązk  za 
wysoką prowizją — Z głoszen ij, p rz y jm u je  co­
dziennie  od 9 ra n o  do 7 popołudniu , w k tó ry m  
to ezaiie ró w n ie ż  p ró b y  m aszynow e odbyw ane  

być m ogą. 461( 11-?)

! Tylko jeszcze czas krótki t
Na Placu Dietlowskim

Benoit-Schm idta
W iedeńsk i u lub iony

I,TEATR MAŁP i PSDWI.
Dzis ws czwartek II ozerwca

2 wielkie przedstawienia.
Początek pierwszego o 5 po p o łu d n iu ; drugiego 

o 8 wieczór. 469( 13-?)

Na każdem przedstawieniu pro­
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 
zw ierząt, jako to : małp, pftÓW, kóz i 
ulmskich doygów. H M

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

‘BCya.lrA lłiiro  d o  1 0 6 .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . • za 160 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
90-tp franków ka ł o t a .......................
6%  Pofcw >1 a r a i . a a l i c .  za złr. 100 
4y , f f S '  iiHjc galie. za złr. 100 
6°/i ObL ind. gól. a  z łr. 100 k. m. 
:4ł/,®/ftłJ « t^  »asŁ B anka kr. za zł. 10°  
6°/o Obligi komun. ,  .  I  Em is.
4%  List* zast. Tow. kred. ziem
*°/o ,  ,  ,  .  - n > .
4Vj°/o n n n v t> " '
5®/o r n Ił „ w ' '
6%  „ „ Bank. tup. zprem . 10%
6%  „ n zw r.za4 0 la t
6%  ,  ,  KróL Pol. za rubli 100
4“/ ,  „ likwid. „ „ „ „ 1 0 0

płacą żądają

134 50 135 76
57 — 58 —

9 36 9 46
101 _ — —
97 75 98 76

104 60 105 75
98 76 99 60

100 76 — —
97 60 — —
95 25 96 25

100 _ 101 _
100 25 101 25
106 — 107 _
101 26 102 _
93 60 94 75
89 26 90 60

Serja I. po złr. I.
1 koszula dambka, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z hattowaną Lilianą.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony „nykuł te] serji 
_____________ kosztuje I złr.____________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo 

wych.
6 chustek płóeieunych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
7 , tuzina skarpetek bi itych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzią i kolorowemi 

sziauami.
1 parasol od deszczu.

K« edy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ot.

Seria ill. po I złr. 75 c.
1 koszula damsk: szertingowa z haftcui.
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła tryaotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych fraucuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płoc. nnych.
1 prześcieradło bez szwu na 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji

kusztujc I złr. 75 ot._________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek .ngielskich batystowych, z uaj- 

moduiej. brzegami kolorowemi.

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najświelsz fa­

sonu i bogato uLieraua haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub halt.
1 koszula damska nocna, uh. ręcz. haft.
1 p. mai tek Jamsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dnżemi 

haftowanemi naka.ni.
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct,
1 koszula dat-Jka, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damLka, z francuskieg.

kretonn, nb haftem Ijo  wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
'/« tnzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula krotonowa, nocna, męsku, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 szuurowka francuskiego fasonu.
1 garnitur tryicoiowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej óerjl 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, „ebowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haitem i wstawkami.
6 prawdz. Datystow. chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. mrindz weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(74-?)

Każay wymieniony _rtykuł tej eerji 
koeztuje tylko 3 złr.

na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
bór bielizny damekiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych

Zwracając łaskawą uwag,
wyl . . . . .  .  - -

gatunkach i najświeższych fasonach oraz ekład płócien krajowych I zagranicznych od

rą
damy na składzie wielki 
gatunkach i najświeższymi
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy ekład pońozooh dam 
ekioh, męekioh i dzieofnnyoh, ora-, wyrobów trykotowyoh.

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną jjocztą.
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KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S ŁA W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L 7.

BIURO
wykouywuje plany,

TBC H ariC ZNE
kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowycb 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

przyjmu’e wszelkie
B IU R O
ogłoszenia

OG L OSZ BIST
na wewnątrz i ze wnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 

w druku, infbrmuje w żądaniu.

B IU R O  W Y N A JM U  M IESZK A Ń
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, W mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

Ogłasza, d.o wynajęcia: (66-?)

2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodamizaraz :
3 lun 4 pokoje, przelpokój, kuchnia na II pię­

trze ul. Gertrudj Sr, 38.
2 pokoje i kuchnia na parterze z widoki em bar­

dzo ładnym odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37. g

Pokój burlzo ładny, umeblowany na II piętrze
ul. Sławkowska Nr. 20.

6 pokoi, przedpok j ,  2 werandy, kuchnia na I 
piętrze. Rynek główny Nr. 19.

Pokój z meblami na I piętrze u l  Pijar ku Nr. 4.

od L ip c a :
2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia, nyża, przed­

pokoi na II i III piętrze ul. Grodzka Nr. 14.
2 mieszkania po 3 pokoje, przedpukój, kuchuia 

na I  i I i  piętrze ul. Smoleńsk Ni 24.
8 pokoi, i rzedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 

Krowoderska Nr. 36.
2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia na I i II

piętrze plac Matejki Nr. 9.
4  pokoje, przedpdkó", kuchnia na II piętrze ul. 

Sienna Nr. 3.

ul. Florjańsl i Nr. 23.
pokoi, przedpokój, 
św. Marka Nr. 9.

kuchnia na I piętrze ulica

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 516.

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2.

kuchnia na I lub II piętrze6 pokoi, przedpokój, 
ul. G ołeria Nr. 3.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po­
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger­
trudy Nr. lz .

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, mie­
szkanie to da się podz.elić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32.

4  pokoje, przedpokój, nyla, kuchnia, spiżarnia 
na II piotrze ul. Floijańska Nr. 47.

2 pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

Stacja kolei C. k. Zakład zdrojowy
w miejscu:Muszyna-Krynica iL  J ___ ____  _  i

z Krakowa 8 god. h  r  i f i u m poczta 3 razy dnia,
ze Lwowa 12 „ Al 1 f  U  1 S C  w telegraf,
z Buda-Pcsztu 12 g.

(v7  G-ancji)
a p t e k a .

najobfitsza szczawa żelazista.
m.Położenie górskie w Karpatach 590 metr. nad p.

Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żelaziste, 

nader bogate w gaz kwasu węglowego, Ogrzewane metodą Schwarza (w r, 1889 
wydano ich przeszło 31.000).

JAąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. to89 wydano ich 14 000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w  łazienkach mineralnych została pomnożoną, 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa sie p a rą , — dalej, picie 
wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentyoy, kefiru , gimnastyka w nowym na toń cel 
w parku urządzonym budynku, i t. d.

M ieszk a n ia . Przeszło 1400 pek: i z większym i mniejszym komfortem ume­
blowanych, z pościelą i usługą, po większej eaęóci zaopatrzonych w piece. Hotel 
„pod 8 ma różami" i dom gościnny 0p jd  Zamkiem" służą do tymczasowego umie­
szczania Osób świeżo przyby wających

W  Maju, Czerwca i W rześniu ceny pomieszkać jakoteż kąpieli są niższe.
S p ace ry : W ielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkam i, liczifórni ławkami

i miejscami do spoczynku i zabaw, — rozliczne bliższe i daLze space/y po równi
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki: Kilka restauracyj, kilka m leczarń, 2 cu­
kiernie, wspamały dom zdrojowy z salami hołowemi, restaurac ją , salą bilardową 
i dla gier, kręgielnia, kas; no, 2 wypożycs lnie książek, teatr z« Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. W rońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
z głównych miast przybywający i t. d.

Prócz jtale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego D ra Kopffa,
praktykuje 7 lekarzy.

Frekwencja roczna wynosi przeszło 4.UU0 OBÓb.
W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności 

urządzony c. k. Zakład wodoleczniczy (nydropatyczny) po i kierunkiem specjalisty 
Dra Ebersa (w r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydropatyozuych).

Obecnie został c. k. zakład wodoleczniczy rozszeizony łazienkami I. klasy 
i uzupełniony 5-eiu pukujami do czynności lekarskich.

Sezon otwarty od 15 Maja do końca Września.
Na żądanie udziela wyjaśnień

c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.404(6-6)

FIRMA 406(12-?)

LIII (Dr. BORKOWSKI)
Kraków, Zacisze, I. 5 i 7, I. piętru.

Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, 
płyty, papiery, cLoinlkalja, objdktvwy, kame­
ry, sta tyw y i całkowite urządzania pracowni 
dla PP . zawodowycn fotogi"(ów  i amatorów. 
Wszelkie aparata  migawkowe i detektywne 
w cenach od 18 200 z łr. a. w. J f f t ;  w o ó ó  
dla PP . amatorow j c n m e n  i  i A parat m< 
;awkowy detektywny, fctografje noone przy 
wietle nagnowem, (wstęga mannowa 4 ct. 

metr. proaz. i: magnowy 4  ct. gram ). A p a ra ta  
Llseganga, Stlrna etc. Nauka fotografii bez­
płatna. Ceny n i a a a e  od wledeńskloh. Ka­
talogi illnstrowane na żądanie g ratis :  franco.

LOUHKE
Sukiennice, 16.

P a r y u l C l O  kapelusze damskie, 
Parasolki,

44a(77-?) Gorsety,
P ió ra ,
Kwiaty, 

francuzkii i angielskie.

NADESZŁY
I P e Ł i r y a s lŁ i©  Letnie suknie pasowi n e .

O o o h e s  Pelerynki, żakiety. 
P i a s t r o u d  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

JW ielki wybór. Geny niskie.

Fachy i Kasa
ozdobne dla C u K I e r n l  lub 
- A .J P te lS L l  do sprzedania, oraz 
całe urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 463(7-16 )

Ulica św. Marka Nr. 81, vis k 
vis Szkoły Ś-tej Scholastyki.

Od 1 września r. b. przyjmujemy

panienki
uczęszczające do zakładów nauko­
wych w Krakowie.

Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludomiła Gośka. 44 (6 6)

W gmachu szkoły wydziałowej 
S-tej Scholastyki, ul. Ś-go Marka 
(wiadomość n portjera).

FIRMA

U li  (Dr. BORKOWSKI)
K ra k ó w ,

Zacisze, 5 i 7, I. piętro.
Wyłączny skład autokopistow, cyklo- 
styll, wszelkich maszyn do pisania i t. d. 
Fabryka i skład aparatów, przyborów 
i wszelkich pot-zeb do fotografjl — Ory­
ginalne maszyny do szycia nożne i ę- 

czne od 5 do 1 5 0  zlr.
■ ^ C e n y ą O ^  niżej konKurencyjnych*1! *

Agentów poszukuję na wszystkie mia­
sta Galicji. 462(9-?)

M am
ś c i , iż  
łem w

zasrezyt donieść Sz. Publiczno- 
przybywszy z Wurszawy założy- 

Krakowie, 'Rynek główny, I. 22 .

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Oeay na towar, za którego dobroć bu- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wywagań.
8i(99 ?) Bronifttaw Dobrzański.

Wybornej, domowej babki do kawy
nożnu dostać 'dziennie 

w sztukach całych lub na porcje,
w Mleczarni „pod złotą głową“

(ul. Basztowa, L 19.) (6-6)
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